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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: 
w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie >» 40 groszy; z prze- 
syłKą pocztową w Kraju -- zł. 5.—; zagranicę <- zł. 7.20. $ 


Telefony „Głosu Polskiego” — redakcja: 2-99, 19-71; 
nocna redakcja i drukarnia od godz 9 wiecz. 7-99; 


diministracja i eKspedycja: 1-99. 
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Nadesłane po tekście 


"+" Ogłoszenia za wiersz mili nmstrowy I szpaltowy Jé 
(strona i w teście 40 groszy strona 4 szpalt 
3 


n » LE) 


10 strona 10 szpaj 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł 2282 8 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczans są o 59 procemt 
%Y zaś firm zagranicznych o 100 procent droże; %4 


Walka ze spadkiem złotego 


Minister skarbu twierdzi, że zwycięstwo jest pewne 
Rząd zapowiada wojnę ze spekulacja i ograniczenia dewizowe 


Minister skarbu, p, Zdziechowski, przy- 
był wczoraj przed południem na posiedze- | 
nie sejmowej komisji skarbowej, która o- 
bradowa'a pod przewodnictwem pos. 
Byrki i złożył następujące oświadczenie: 

— Żałuję bardzo, że nie wiedziałem, iż | 
komisia skarbowa obradowała wczoraj, bo | 
byłbym wczoraj przybył na jej posiedze- | 
nie. Odłożyiem moje oświadczenie w sej- | 
„ mie do dnia 9 grudnia dlatego, że dziś cho- 
dzi nie o wskazanie celu, do którego się 
dąży, lecz o przygotowanie i wskazanie 
środków do tego celu prowadzących. Po- | 
waga chwili wymaga, aby opracowane one | 
były pomimo pośpiechu  jaknajstaranniej. 
Jako parlamentarzysta wyczuwam dosko- 
nale potrzebę ze strony tak poważnej, fa- 
chowej i odpowiedzialnej komis'i, jeką jest 
komis'a skarbowa r— zetknięcia się w 
czasach tak głębokiego przesilenia pienięż- 
nego z ministrem skarbu i wysłuchania je- 
fo oświadczenia, Dlatego przybyłem na 
komisję, 


SPEKULANCI PONIOSĄ STRATY. , 

1. Społeczeństwo powinno rozumieć i | 
ocenić, że koła sejmowe są dokładnie po- | 
informowane o stanie finansowym pań- | 
stwa, który zasta'em 'obe mując teke mini- 
stra skarbu. Pomimo powagi sytuaci, zna- 
czna część społeczeństwa da'e się porwać 
szałowi spekulacji, niebaczna na szkodę 
wyrządzaną państwu i sobie | 

Poniosą oni dotkliwe straty. Nie będę 
nad tem ubolewał, 


ŚRODEK NA OTRZEŹWIENIE. 


by przeciwdziałać. spekulacji złotym i zniż- | 


ce jego kursu, a do środków tych zaliczam | 
przeciwstawienie się wszelkim zakusom 
inilacy'nym,  bo.w ograniczonym obiegu 
ieniężnym leży moc oddziaływania na 
urs i na ceny. 

Dla otrzeźwienia  spekulującej części 
społeczeństwa przypominam, że zaleg ości 
podatkowe i należności skarbowe wynoszą 
484 miliony złotych, a suma należności tyl- 
ko Banku gosrodarstwa krajowedo z tytu- 
łu udzielenia kredytu, wynosi 204 milio- 
ny zł. Celowy i sprawiedliwy nacisk w kie- 
runku uregulowan'a należności, zmusi do 
podaży walut i narazi spekulantów na 


3. Zażądałem od władz Banku Polskie- 
go zawieszenia czynności reportowych, 
gdyż trpatruę w kredytach z tego tytułu 
otwarte źródło podsycan'a soekulacjj na 
zniżkę złotego. Władze. Banku Polskiego 
już ogłosiły odnośne zarządzenia w tym 
kierunku. 

Przywróciłem moc obowiązującą nie- 
których roznorządzeń ministra skarbu- w 
zakresie cbrotu dewizowego, a Ww szcze- 


straty. | 


gólności tych, które dotyczą wpłat w zło- | 


tych na zagranicę. 
BEZ GROS7A DEFICYTU I BEZ 
INFLACJI. 


4, Dwudniowe vrace komitetu budże- 
towego doprowadziły dziś 'eszcze do usta- 
lenia takiego planu gosrodarki budżet»- 
wei w grudniu, który wykluczy możliwość į 
deficytu budżetowego i pozwoli pokryć | 


2. Z całą stanowczością użyę tych środ | dów. Wszyscy ministrowie idą jakna'da- 


ków, które są w mojem rozporządzeniu, 


wydatki państwowe wyłącznie z docho- | 


lej we współdziałaniu na gruncie bez- 


względnej równowagi budżetu, 

5. Nie powiększyłem ani o jeden złoty 
obiegu bilonu pomimo uregulowania nale- 
żności, związanej z wypłatą pensji i nie 
skorzystam z prawa powiększenia obiegu 
drosą zasilenia obiegu pieniężnego opro- 
centowanymi biletami skarbowymi. 


CESARSKIE CIĘCIE, 

6. Dnia 9 b. m. złożę wysokiemu se'mo- 
wi pro'ekt ustawy o prowizorium budżeto- 
wem, który zmniejszy wydatki państwa o 
blisko 500 milionów złotych ‘w stosunku 
rocznym i wskażę konkretnie na te zmia- 


ny obowiązujących ustaw, od których zá- 


leży utrzymanie wydatków państwowych 
w zakreślonych granicach, Dań'e możności 
rządowi prowadzenia gospodarki w rta- 
mach tego prowizorium od 1 stycznia jest 
warun"iem równowagi budżetu, 

7. W przeciągu miesiąca grudnia bę- 
dzie opracowany i wniesiony projekt 
zmian budżętowych na rok 1926. 


CEN NIE PODNOSIĆ, 

8. Podnoszenie cen w momencie decy- 
du'ącej walki o równowagę naszych finan- 
sów poczyturę za obaw spekulacji, Polity- 
ka kredytowa i podatkowa rządu zna dzie 
skuteczne sposoby przeciwdziałaniu tema. 


ZWYCIĘSTWO PEWNE, 

9. Spadek złotego nie ma uzasadnienia 
gospodarczego; bilans handlowy z każdym 
dniem się polepsza, równowaga budżeto= 
wa będzie ustalona, a przeszkody na dro- 
dze rozwoju produkcji muszą być ustalone 
: usunięte, 

Najskuteczniejszą bronią w walce ze 


Zawieszenie dyskonta w Banku Polskim 


Zarządzenie to pogorszy znacznie chaos walutowy 


Nasz warsz. koresp. telef.: 

Bank Polski wydał wczoraj krótki ko- 
munikat prasowy następuiącej treści: 

BANK POLSKI W GŁÓWNYCH 

SWYCH ODDZIAŁACH ZAWIESIŁ NA 
PEWIEN CZAS PRZYJMOWANIE WEK- | 
SLI DO DYSKONTA, ABY W TEN SPO- | 
SÓB OSŁABIĆ SIŁĘ NABYWCZĄ RYN- 
tU WALUTOWEGO. 


Rozporządzenie powyższe władz Ban- 
ku Polskiego należy do serji tych aktów, i 
które płyną z paniki i nową panikę budzą, 
Decyzję powzięto wówczas, gdy. psycho- 


| za dolarowa już minęła i kiedy depesze 


zagraniczne stwierdzają ,że moment kry- 
tyczny dla złotego przeriinął, a kurs wa- 
luty polskiej podnosi się. Zarządzenie jest 


szczególnie niebezpieczne dla ośrodków 
przemysłowych, cierpiących na brak środ- 
ków obiegowych, które będą miały utru- 
dnione wypłaty robotnicze i pociągnie za 
sobą skutki bardzo niepożądane, 
Ponieważ władze —...u Polskiego 
mówią, że wydały zarządzenie tylko na 
pewien czas, należy się domagać, żeby 
natychr.iast rozporządzenie swoje cołnęły. 


Załamanie deruty złotego 
Niesłychana panika na czarnel giełdzie 


Zwyżka kursu dolara dosięgła naj- | 
większego napięcia we wtorek wieczo- | 
rem, kiedy to kurs dolara wspiął się na 
poziom przeszło 12 złotych, 

Wczoraj w godzinach porannych mi- | 
mo wysokiego kursu dało się zauważyć 
już pewne osłabienie e'i zwyżki, Około 
godziny 11-ej dolarami obracano po 11,75 
w płaceniu, 12 w oddawaniu. Natomiast 
o godzinie 12-ej nastąpiło raptowne za- 
łamanie się zwyżki i kurs dolara począł 
śwaitownie spadać, 

Na rynku nieoficjalnym zapanowała 
panika, W ciągu kilkunastu minut kanto- 
ry wymiany napełniły się oddawcami do- 
larów. Podaż cbcych walut wzrastała z | 
godziny na godzinę przy coraz to niższym | 
poziomie kursu. 


Dawno już ek nieoficjalny nie był | 
widownią tak chaotycznego nastroju, jak | 
wczoraj. | 


Popyt na obce waluty spadł do mini- | 
mum i mimo ośromcej podaży tranzakcji | 
zawarto niewiele. 

Wieczorem przy coraz to większej po- 
daży,. która nosiła charakter ucieczki od 
dolara kurs wynosił 9,70 w płaceniu, 10 | 
w oddawaniu. Również w Katowicach, | 
gdzie kurs doszedł już nawet do 13 zł, 
nastąpił spadek, Co się tyczy dalszej zniż- 
ki, to wydaje się, sądząc z wczorajszych 


| nastrojów, iż w dalszym ciagu nastąpi spa- 


der. Dużą jednak rolę odegra tu rynek 


katowicki, który do dnia wczorajszego na- 
bywał wielkie sumy dolarów, o ile więc 
dzisiaj Katowice zaprzestaną kupować, 


spadek kursu dolara trwać będzie nadal 
z niemniejszą, niż wczoraj, siłą, (rz) 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuie: 

W ciągu dnia wczorajszego na rynku 
walutowym w Warszawie poza giełdą 
urzędową nastąpiło znączne uspokojenie. 
Urzędnicy, którzy dnia 1-go b. m. „za- 
pewniali” swe pensje w walutach obcych, 
wczoraj już zaczęli się ich wyzbywać. 
W sferach handlowych także przyszło 
otrzeźwienie i w ciągu całego dnia. dolar 
wykazywał tendencję zniżkową, 

Kurs, który rano wynosił jeszcze prze- 
szło 11.50 — pod wieczór dochodził do 
10-ciu i niżei z dalszą tendencją zniżkową. 


| 


| 
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spekulacją na zniżkę złotego jest przeciw: 
stawienie mu zasad zdrowej polityki finane 
sowej. Jestem zupełnie pewny, że idąc tą 
drogą przy spokoju i przeciwdziałaniu tym 
nastrojom psychologicznym, jakie się sze« 
rzą w społeczeństwie, osiągniemy w nàj+ 
krótszym czasie zwycięstwo. 

Oświadczenie to komisja przyjęła bez 
dyskusji, i 

Ne hyło imerwencii 

BERLIN, 2 grudnia. (PAT), Omawia: 
jąc dzisiejsze polepszenie się kursu złote: 
go, pisma nie przypuszczają, żeby zwyżka 
jego nastąpiła skutkiem intewencji ze stro 
ny rządu polskiego. 


Niemcy niszad wstone 
2e soadku złofego 


BERLIN, 2 grudnia (Pat). „Berliner Ta. 
geblatt" pisze, żę spadek waluty polskiej 
jest dla Niemiec wysoce niepómyślny, a 
to ze względu na niskie ceny zboża pole 
skiego na rynku światowym i na zagrożoe 
ny przemysł Górnego Śląska. Wreszcie 
dziennik wyraża obawę, że Polska nie bę: 
dzie mogła uiścić się ze swych zobowią» 
zań wobec Niemiec, 


Złoty w Wiedn'u poprawił się 

WIEDEŃ, 2 grudnia (PAT). Dzienniki 
popołudniowe stwierdzają, że kurs złotego 
podniósł się o 10 procent w porównaniu z 
kursem z dnia wczorajszego i wyrażają 
przytem opinię, że krytyczny moment z0- 
stał już przezwyciężony. 


Faiszywe pogłoski opożyzzce 


Za Taniczne; 

WARSZAWA, 2 grudnia (Pat), Mini. 
sterstwo skarbu komunikuje: Wiadomość 
podana przez „Kurjer Czerwony” dnia 
2-go b. m, jakoby do p. ministra skarbw 
nadeszła od prezesa rady ministrów de 
pesza z Londynu w sprawie pożyczki dla 
Polski — nie odpowiada prawdzie. 


Młynarze podnoszą ceny maki 


Rząd weźmie się energicznie do 

ukrócenia ich ap fyfów 

Nasz warszawski korespondent 
fonu'e: 

Zastępułący premiera min. spraw we» 
wnętrznych, p. Raczkiewicz przyjął wczo+ 
raj przedstawicieli miasta Krakowa, któe 
rzy zażądali interwencji w sprawie skans 
daliczneśo postępowania młynarzy w Kra. 
kowie, Młynarze krakowscy podnieśli b- 
wiem cenę mąki w stosunku do zwyżki 
dolara aż do 12 złotych!! Z podwyżki tej 
nie zamierzają paskarze ustąpić. 

W odpowiedzi p. Raczkiewicz oświad- 
czył, iż użyje wszelkich środków, celem 
wywarcia wpływów na obniżenie cen mą. 
ki tak w województwie krakowskiem, jak j 
innych; i 

Gdyby jednak opór młynarzy nie dał 
się przełamać, rząd naruszy woskowe zā- 
pasy zbożowe, aby obdzielić nimi lud- 
ność, 


tele: 
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Zagraniczni Kierownicy finansów są pesymistami, tylko polscy ministrowie skarbu 
grzeszą nieustannym i nieusprawiedliwionym optymizmem 


Spójrzmy w oczy prawdzie! 


Polską jest Krajem u 
stworzyć 


Sekretarz skarbu Stanów Zjednoczo- 
nych, sędziwy mr, Mellon, aajznakomitszy 
amerykański minister finansów od czasów 
Aleksandra Hamiltona, znany jest ze swe- 
go stale pesymistycznego ocenienia sytua- 
cji finansowej swej ojczyzny. Reorganizu- 
jąc finanse amerykańskie, mocno nadszat- 
pnięte wojną, nie wziął wcale w rachubę 
spłat długów przez sojuszników: zrówno- 
ważył budżet podatkami, porobił oszczę- 
dności, doprowadził do układu waszyng- 
tońskiego, którym tak znacznie ograniczo- 
no zbrojenia morskie, wreszcie energiczną 
presją zmusił dłużników europejskich do 
płacenia długów i z nich, a jednocześnie z 
bardzo znacznych nadwyżek budżetowych 
zaczął spłacać dług wewnętrzny Stanów, 
który istotnie w ciągu dwóch lat zmalał z 
26 miljardów dolarów na 21 miljardów 
dol. Skutkiem tak znakomitej polityki 
mógł p. Mellon zniżyć podatki na r. 1926 
o 383 miljony dol, czyli o kwotę równą 
całemu budżetowi państwa polskiego. 

Również pesymistą był Raszin, znako» 
mity minister finansów Czechosłowacji. 
Raszin był przedewszystkiem pesymistą w 
obliczaniu wydajności podatków. Prelimi- 
nował dochody zawsze nadzwyczaj ostroż- 
nie; wskutek tego przekraczały one za- 
wsze preliminowane kwoty. Nawet w la- 
łach tak niespokojnych, jak 1919, 1920 i 
1921, wpływy przekroczyły przeciętnie do 
chody preliminzrza o 30 proc, zapewnia- 
jac temsamem znacznie trwalszą i pewniej 
szą równowagę budżetu i jego rea ność, a 
zatem obie fundamentalne podstawy wszel 
kiej sensownej gospodarki. Mimo tak nad- 
spodziewanych, doskonałych wyników, 
Raszin pozostawał pesymistą, nie zgadzał 
się na śrubowanie podatków: przeciwnie, 
żądał ograniczenia wydatków. 

Pan Władysław Grabski — to samo 
można powiedzieć i o obecnym min. skar- 
bu p. Zdziechowskim — wsławił się w 
przeciwieństwie do swych kolegów, cze- 
skiego i amerykańskiego, niezłomnym opr 
tymizmem, Wygłosił niezliczoną ilość 
mów, w których zawsze dowodził, że w 
Polsce wszystko jest doskonale i że „bę- 
dzie za tydzień jeszcze lepiej. Poczeiwy, 
naiwny ludek polski słuchał nabożnie i 
cieszył się. Ciesżyi się i cze ał., Czekał nr- 
czątku nowego Millenium, Tymczasem ten 
nie nadchodził, Premjer wciąż był optymi- 
sta. Niestety, w mi „zycza” 2 wydał nion- 
patrznie książkę, która miała ukoronować 
jego optymizm, która tymczasem jest 
jednym wielkim aktem oskarżenia te- 
go optymizmu, jest najbardziej opozycyj- 
ną mową jaką kiedykolwiek przeciwko ga- 
binetowi wygłoszono, Książka ta, to rocz- 
nik ministerstwa skarbu za r. 1924. Są tam 
cyfry i tylko cyfry. Posłuch*imy ich su- 
chei, nieubłaśanej, posępiej w "Rowy, 

LUDNOŚĆ. 
Już cztery lata temu Polska miała 70 
ludzi na każdym kw. km., czyli tyleż co bo 
ata Francja, 6 razy tyle, co arcybogate 
tany. Jeżeli odliczymy słabo zaludnione 
kresy, to okaże się, iż na pozostałem te- 
rytorjum skupiło się blisko 100 ludzi na 
każdym kw. km. Ruch imigracyjny powię- 
kszył w ubiegłym 5-leciu naszą ludność o 
1 miljon ludzi (repatrjacja z Rosji). Do 
przeludnionej już Polski, w której przy- 
tost naturalny ludności wynosi 1 i pół pro- 
cent rocznie (i który raczej wzrasta wsku- 
tek znacznego spadku zgonów) przybyło 
miljon ludzi bez środków, bez zajęcia, wy- 
czerpanych, złamanych. Co za straszny 
ciężar dla krajul Nasza ludność wynosi o- 
becnie blisko 30 miljonów. Jeżeli tak dalej 
będzie szło — to w roku 1960 będziemy 
mieli 60 miljonów ludzi, a w r. 2000 — 120 
milionów, tyleż co obecnie Stany! 


MAJĄTEK NARODOWY. 

Nasz majątek narodowy wynosi 80 mi- 
lionów zł, według prof. C. Gini (według 
Bujaka-Rybarskiego 88), zaś Francji 303, 
Anglji 366, Niemiec 417, Rosji 303, zaś ma- 
łej Belgii 60. 

Rolnictwo wygląda smutno, Mamy due 
żo żyta, którego inne państwa (prócz Nie- 
miec) prawie wcale nie produkują i dużo 
ziemniaków, mało zaś cenniejszych zbóż, 
przedewszystkiem pszenicy. Tej produku- 
ja na 1 ha anglicy 22 q, czesi 16 q, niemcy 
19 q, a duńczycy 29 q, my zaś 13 ql 


NASZ PRZEMYSŁ. 


Przemysł wygląda jeszcze gorzej. Za- 


kładów przemysłowych, górniczych i but- 
niczych mamy 4723, robotników zaś 616 
tys., czyli na 1 zakład przypada przecięt- 
mie cirsa 139 robotników. M. 

kladów", zatrudniających poniżej 20 


Yhośników, a 1630. zatrudnia od 20 do 


amy 718 za- 
ro- 


„30_ 


robotników, Powyżej 1000 robotników za- 
frudnia 40 zakładów, a tylko trzy (!) po- 
wyżej 5 tysięcy. I to się nazywa wie 
przemysł! 

W dodatku proces koncentracji nie za- 
znacza się dostatecznie, W czasie inflacji 
byliśmy świadkami dekoncentracji. W jed- 
nym roku 1923 liczba spółek akcyjnych 
wzrosła o jednę trzecią; liczba spółek z 
ogr. odp. wzrosła w ciągu 2 lat (1922 i 
1923) prawie o 100 proc. Jeszcze w 1924 r. 
liczba spółek akcyjnych wzrosła o 12 pro- 
cent (w okresie notorycznego braku kapi- 
tałul) Z tych kilku cyfr już wynika, że nasz 
przemysł, zwłaszcza w porównaniu z za- 
chodnio-europejskim, cóż dopiero amery- 
kańskim, to pigmej wobec olbrzyma. 


Ze sprawozdania związku banków na 
31 sierpnia wynika, że położenie naszych 
banków jest nader smutne. Wiadomo, że 
nasze banki poniosły w czasie inflacji ©- 
gromne straty, co się ujawniło w przewa- 
lutowanych bilansach np. Bank handlowy 
w Warszawie, miał przed wojną 20 milj. 
rubli kapitału, czyli 50 milj. zł., obecnie 
zaś przewalutował ten kapitał na 12 mili, 
zł, czyli na jedną czwartą! Banki według 
sprawozdania, pracują przeciętnie z defi- 
cytem 1 proc. rocznie, Wkładów zagra- 
nicznych miały tylko 95 milj, zł, krajo» 
wych zaledwie dwieście kilkadziesiąt milj. 
zł, Aktywa płynne, czyli w dzisiejszych 
stosunkach złoto i dewizy oraz sumy na 
żyrze, wynosiły zaledwie 10—12 proc. pa- 
sywów płynnych: nic więc dziwnego, że 
mnożyły się i mnożą wypadki niewypła- 
calności. 


PŁACE ROBOTNICZE, 

Nasze płace są zapewne wysokie w sto- 
sunku-do małej produkcji, są natomiast niż 
sze zagranicznych. Niższe naogół są 
tylko włoskie. Robotnik niewykwaliłiko- 
wany zarabiał 3—4 zł. dziennie. Bezrobot- 
nych mamy w tej chwili 213 tysięcy, czyli 
33 proc. ogółu robotników. Strajków nam 
ni- brakuje; stracono z tego powodu w 
1924 r. sześć i pół miljona dni roboczych. 

Kursa akcji spadły w ciągu 1924 r, jë- 
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żeli oznaczymy ich wartość na 1 stycznia 
1924 liczbą 100, na 16,8 proc. w dniu 31 
grudnia t. r. Akcjonarjusze stracili 83 proc. 
swego majątku, W tym samym _ czasie 
wskaźnik akcji w Berlinie podniósł się ze 
100 na 108, 

Jeżeli chodzi o koszta żywności Pol- 
ska była w grudniu z, r. najdroższym kra- 
jem na świecie po Rosji, Ogólne koszta u- 
trzymania (nie wyżywienia) były nieco niż- 
sze, skutkiem taniości mieszkania; jeżeli 
tę pozycię pominiemy, to okaże się, że Pol- 
ska była obok Rosji i Anglji najdroższym 
kraiem w Europie. Najbardziej podrożała 
u nas z przedmiotów codziennego użytku 
odzież. 


e 


WALUTA. 

Waluta była punktem jasnym w 1924 r. 
Obecnie jest jednym z najciemniejszych, 
Pokrycie wynosiło 1 stycznia b. r, 350 mil. 
zł. netto, obecnie zaś (jedna jedenasta) 88 
milj. zł, Skonsumowaliśmy przeto (inter- 
wencja) trzy czwarte zapasów naszego 
banku emisyjnego. A nadto skonsumowa- 
liśmy na tenże cel szereg pożyczek o ogól- 
nej sumie przeszło 200 milj, zł. Nasze za- 
dłużenie na głowę mieszkańca jest obecnie 
większe jak Niemiec, 

Wreszcie budżet: tutaj premjer okazy- 
wał się stale zdecydowanym optymistą, 
tymczasem życie stale temu optymizmowi 
przeczyło, Wpływy były niższe od preli- 
minowanych dochodów, Na'ważniejsze po- 
datki bezpośrednie zawiodły już w roku 
1924, Podatek gruntowy dał 87 proc. pre- 
liminarza, podatek dochodowy 52 prog, 
podatek majątkowy 59 proc. Uratowały 
wówczas sytuację podatki pośrednie, cła 
i monopole; tymczasem jednak zeskonto- 
wano te nadwyżki przy układaniu budżetu 
na 1925 r., jednocześnie preliminując po- 
datki bezpośrednie jeszcze nieostrożniej, 
Oczywiście dochody okazały sie niereal- 
nei z podatku majątkowego, preliminowa- 
nego na 300 miljonów zł, wpłynęło do 1-go 
września b. r; zaledwie 36 miljonów zł, a 
zatem w najlepszym razie w ciągi roku 
wpłynie 15 proc. preliminowanej sumy. 

- Mimo to p. Grabski preliminuje na rok 
1926 podatek majątkowy w kwocie 125 


bogim, bo fatalna gospodarka nie potrafi 
ani wydobyć naszych bogactw 


milj. czyli o 150 proc. powyżej sumy tego- 
rocznych wpływów. 


BUDŻET 1926 r, 

Budżet „na r. 1926 jest budżełem, jak 
i poprzednie, optymistycznym, nierealnym, 
o równowadze fikcyjnej, Niedobór budże- 
towy, który w roku bieżącym wyrazi się 
wysoką cyfrą, w roku przyszłym (według 
przedłożonego budżetu) będzie zapewne 
mniejszy. Warto zaznaczyć, że p. Grabski 
ratował się przed dełicytem stałem nie- 
wykonywaniem budżetu, Już w r. 1924, 
skarbowo pomyślnym, wykonał tylko -86 
proc. wydatków przewidzianych. Resztę 
kredytów preliminowanych wstrzymał, o- 
czywiście wbrew prawu, co jednak było 
niewątpliwie lepiej, niż wykonać budżet 
drogą inflacji, Stosunek okaże się jeszcze 
gorszy w r. 1925. Studja nad budżetami 
Polski muszą każdego doprowadzić do 
przekonania, że dotychczas nie mieliśmy 
ani jednego realnego i ani jednego napra- 
wdę zrównoważonego budżetu. 


KONKLUZJE 

Wszystkie te cyfry doprowadzają do 
pesymistycznych konkluzji, Jesteśmy na- 
rodem ubogim, o wyjątkowo złej struktu- 
rze socjalnej i gospodarczej, Kraj ubogi 
wielkich cieżarów nie zniesie, Budżet ta- 
kiego państwa, jak Polska, musi być prze- 
dewszystkiem lekki, jego ciężar povirien 
być mało odczuwany przez ludność, Dla- 
tego ograniczenie wydatków, radykalne O- 
szczę”nośri sa nietylra rostuylatom dorat- 
nym, który ma nas ratować od katastrofy 
gospodarczej, ale i stałym, kardynalnym 
warunkiem polepszenia sytuacji ekcnomi- 
cznej. Powtóre kraj ubogi, by mógł egzy- 
stować wśród bogatszych sąsiadów, musi 
być krajem tanim, Tymczasem festeśmy 
krajem drogim, a zwłaszcza nasz przemysł 
produkuje drogo, a więc najwidoczniej nie- 
zdrowo, By go zmusić da modernizacji mu- 
simy zniżyć cła | ściągnąć kapitał zagra- 
niczny nie dla finansowania naszych obec- 
nych deficytowych zakładów, ale dla za- 
łożenia nowego, zdrowego, żywotnego 


przemysłu, 
W, A. Zbyszewski. 
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Kapitały zagraniczne w Banku Polskim 


4 

|  Kièdy po ustąpieniu twórcy waluty zło- 
towej, p. Władysława Grabskiego, okazało 
się, że ów mąż, za opatrzmościowego uzna- 
ny, pozostawił następcom swym spadek po- 
tworny w postaci mas bilonu — optymizm 
co do stałości waluty naszej już uznać na- 
leżało za conajmniej niewczesny. Zamasko” 
wanej bowiem inflacji bilonowej nie moż- 
na było przez czas dłuższy ukrywać przed 
zagranicą — prawda musiała wyjść na 
wierzch, a spekulacja na nieświadomość 
nie mogła błogosławionych owoców wyda- 
wać przez czas dłuższy. Ociąganie się no- 
wego rzędu z przedstawieniem sejmowi re- 
alnego programu gospodarczego dokonało 
reszty — bomba wybuchła... Giełdy zagra- 
niczne | nasze rodzime konwentykle „czar- 
nych” hyjen spekulacyjnych postawiły nas 
wobec druzgocącej dla życia, już nietylko 
gospodarczego, haussy dolara. Mary ubie- 
głych lat inflacji ożyły i stanęły w całej 
śrozie przed ponad ludzką miarę znęka- 
nem już społeczeństwem. 

Uspokajające enuncjacje ster rządowych 
i do rządu zbliżonych korporacji gospodar- 
czych w rodzaju „Lewiatana"* i związku 

| banków, przestały wywierać wpływ taki, 
na jaki są obliczona — niewiara w lepszą 
przyszłość i brak zaufania a priori do 
wszelkich poczynań rządu szerzy się w za- 
straszający sposób. 

Ten „dełetyzm” gospodarczy, o którym 
zwykło się wyrokować, jako o zbrodni wo- 
bec państwa stał się od dni kilku nastro- 
jem powszechnym — uświadamianie sobie 
powagi sytuacji obecnej jest równcznaczne 


z absolutnem zwątpieniem we wszelkie mo-- 


źliwości ratunku — czarna rozpacz jest u- 
działem wszystkich... 

Zdaje nam się, że w tyloietniej naszej 
szczerej służbie opinii nie zasłużyłiśmy so- 


bie nigdy na miano fantastów i tumanię" | za objaw zawodowej opozycji wobec rząda | 


cych umysły bezzasadnych optymistów — 
z tem mocniejszym więc akcentem ude- 
rzyć możemy w dzwon opamiętania į wez- 


wać do zachowania równowagi już nietyl- |, 


ko nastroju, ale umysłów, Przekonanie bo- 
wiem każe nam widzieć wyjście z topieli, 
w którą nierozumne i zadniane w swą nie- 
omylność rządy koterji polityczno - partyj- 
nych pogrążyły młode państwo, Ratunek 
jesti! — należy go tylko chcieć widzieć, 
należy chcieć zrobić wyłom w skamienia- 
łem pojęciu o własnej wszechpotędze, w 
którą tak wierzył p. Grabski i której poję- 
cie zdają się już łączyć ze swą osobą jego 
następcy.. Należy sobie uświadomić, że 
patrjotyzm może wprawdzie cuda czynić 
na polu bitwy, trudniej mu jest jednak zwy- 
ciężać tam, gdzie wartość pieniądza i pro- 
bierz pracy i kapitału ma ostatnie słowo 
do powiedzenial!,,. 

Równo dwa miesiące temu wskazaliśmy 
na łamach „Głosu Polskiego", że wynisz- 
czone wojną, okupacją i inilacją markową 
państwo nie może mimo powoływania pod 
broń ostatnich rezerw patrjotyzmu i po- 
święcenia odbudować się i stanąć na moc- 
nych podstawach o własnych siłach. Nie 
mógł być mocnym Bank Polski o skromne 
kapitały krajowe oparty, nie mogą być ce- 
lowe żadne poczynania sanacyfne bez po- 
mocy zadranicznych potag finansowych 
przeds'ębrane! 

Nie możemy również ami na chwilę brać 
na serjo zapewnień rządowych, że znajdzie 
się tak lekkkomyś!lny kapitalista zaśranicz- 
ny, któryby pieniądze swe lokował w Pol- 
sce, nie mając tak nawet elementarnego 
dla nich zabezpieczenia, jak pewność, że 
nie odebrany mn będzie wpływ na sposób 
ich użycia, 

Uznano w Warszawie te nasze poglądy 


p. Grabskiego... 

Jakże się więc dziś czasy musiały zmie. 
nić, skoro nieposzlakowamie rządowo nā- 
strojony „Express Poranny“ warszawski, 
czerpiący natchnienie do artykułów jesz- 
czę trzy tygodnie temu od nafbliższego p. 
Grabskiemu, pana Kauzika — pisze we 
wczorajszem wydaniu, że jedynym rafum- 
kiem dla Polski JEST WYPUSZCZENIE 
ZAGRANICĄ DRUGIEJ EMISJI AKCJI 
BANKU POLSKIEGO, A JEŻELI PRZY- 
SZLI AKCJONARJUSZE ZAGRANICZNI 
ŻĄDAĆ BĘDĄ KONTROLERA ZE SWE- 
GO RAMIENIA W BANKU POLSKIM — 
TO I NA TO ZGODZIĆ SIĘ RZĄD POWI- 
NIEN!!! 

Tak! — tak! — to nas uratuje — i tyl- 
ko toll 

Jeżeli bowiem uznaje się, że nadmierna 
ilość bilonu spowodowała obecny spadek 
złotego, a ten ciągnie za sobą wszystkie 
biedy dalsze — to jednocześnie uświado- 
mić sobie należy, że ten właśnie, bez po- 
krycia wypuszczony, pieniądz zdawkowy, 
ukazał się z powodu szczupłości obiegu bi- 
letów Banku Polskiego, Nikt nie zaprze- 
cza temu, że obieg nasz był i jest zbyt 
szczupły — rząd nie mógł czerpać docho- 
dów podatkowych z pozbawionej kaplia- 
łów wytwórczości przemysłowej i rolnęj— 
musiał się ratować bilonem, a skutki? 
znane... 

Ratunkiem, na który właśnie chcieliś- 
my wskazać jest dopuszczenie do emisji 
polskiej kapitałów obcych, a jeżeli zgodzi- 
| my się na współudział obcych w admini- 
siracji naszem życiem gospodarczem — to 


kapitały takie się znajdą! 
Ta droga ratunku istnieje — należy ją 
tylko widzieć i chcieć na nią wejść... 
Wład. Best. 
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O erefkowy P.A.T. 


Reklamuje warszawską operefkęji Mes- 
SalKĘ 


Polska agencja telegraficzna nadsyła 
nam następującą depeszę; 
WARSZAWA, * 2 grudnia, (Pat.) 
Wczoraj w teatrze „Nowości” wystawiono 
po raz pierwszy operetkę Imera z muzyką 
H. Reinhardta, p. t: „Wieszczka wód”. 
Utwór ten obfituje w proste i miłe me- 
lodje, libretto zaś nacechowane jest nie- 
Irasobliwym humorem. Wykonanie stało 
naośół na wysokim poziomie. 
Główne role spoczywały 
Messalówny i Józefa Redo. 
Zdaniem prasy, operetka zdobyła sobie 
wstępnym bojem całkowite powodzenie, 


rękach 


w 


Ciekawe, że IFA agencja telegra- 
ficzna w dzisiejszym poważnym momencie 
nie ma nic lepszego do roboty, jak rekla- 
mowanie operetki i panny’ Messal, Czyż- 
hy to był początek oryginalnie pojętej 
„propagandy”'? 


Szarganie czej Ś. n. Sí, Zerom- 


skiego 


Profesf organizacji literackich i dzien- 
nikarskich 


Nasz warsz. koresp. telefonuje; 

Polski klub literacki, towarzystwo lite- 
ratów i dziennikarzy, zrzeszenie związków 
literackich w Polsce, związek zawodowy 
literatów i związek autorów dramatycz- 
nych ogłosiły wczoraj następującą odezwę: 

numerze krakowskiego „Głosu Na- 
rodu” z dnia 27-go listopada po'awił się 
artykuł p, Ksawerego Pusłowskiego p. t. 
„Nieposzanowanie śmierci”, przepełniają- 
cy miarę niegdziwych wystąpień tego pi- 
sma przeciwko czei £. p. Stefana Żerom- 
skiego. 
odpisane zarządy polskich stowarzy- | 
szeń literackich piętnują ten bezprzykła- 
dny postępek autora i redakcji, 


Za wymienione wyżej stowarzyszenia | 


odezwę podpisali: 

Wacław Sieroszewski, Jan Lorentowicz 

Leopold Staff, Juliusz Kaden-Bandrowski, 
Stefan Krzywoszewski. 


„Sfan zdrowia Reymonfa 


pogorszył się znacznie 


WARSZAWA, 2 grudnia (Pat), Stan 
zdrowia Reymonta w i w ostatnich godzinach 
pogorszył 


Kipling ciężko zachorował 
LONDYN, 2 grudnia. (PAT), Pisarz Ki- 


| 
| 
j 


pling zaniemógł na bronchit w połączen:u 
lz zapaleniem płuc. Stan jego jest poważny | 


4 wzbudzający obawy. Kiplingiem opiekuje 
się nadworny lekarz lord Dianei 


Oszczędności w budżecie 
grudniowym 


Bez deficyfów i bez maszyny dru- 
karskiej 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

W dniu wczorajszym odbyło się w mi- 
nisterstwie skarbu posiedzenie pod prze- 
wodnictwem dyr. departamentu budżeto- 
wego dr. Zaczka w sprawie oszczędności 
w preliminarzu budżetwoym na grudzień. 
Ostateczne uchwalenie tego preliminarza 
nastąpi dziś. 

Preliminarz, zdaniem p, Zaczka, daje 
zupełną gwarancję, że nie będzie żadnych 
deficytów i nie może być nawet mowy o 
jakiemkolwiek drukowaniu biletów skar- 
bowych lub wypuszczaniu biloni na jego 
okrycie. 


Plan prac skarbowych 


Konferencja p. Zdziechowskiego 
z wigem.nisirami 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

Minister skarbu, p. Zdziechowski, od- 
był wczoraj konferencję, w której wzięli 

udział wszyscy trzej wicem*nistrowie pp. 
Maki dad, arśnicki i Popławski. Na 
konferencji ustalono plan prac w związku 
z obecnem przesileniem finansowem, 


Wichura w Zakopanem 
Parzynła olbrzymie szkody 
ZAKOPANE, 2 grudnia. — Po ostat- 


nich mrozach w Zakopanem poczely wiać 
wiatry halne niesłychanej siły. Wiatry wy- 
rządziły olbrzymie szkódy, pozrywsły da- 
ehy, szyldy, porrzewracały stuny, Otecnie 
temperatura w Zakopanem w dalszym cią- 
gu spada, 


| wiadomości o zaśrożorem stłanow'sku P 
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Sukcesy Niemiec w Londynie 


Niemcy wstąpią do Ligi Narodów w marcu 


LONDYN, 2 grudnia. (A, W.) — Zgło- | Chamberlain wydał na cześć przybyłych 


szenie akcesu Niemiec do rady [igi naro- 
dów nastąpi na posiedzeniu lisi w Madry- 
cie, a następnie na specjalnem posiedzeniu 
rady, które odbędzie się w Paryżu w mar- 
cu. r, p, 

BERLIN, 2 grudnia. (A. W.) — Kore- 
spondenci tutejsi piszą, że Niemcy po o- 
statnich rokowaniach w Lordyrie uzyskali 
więcej, niż po obradach w Locarno. 
Powszechnie stwierdzają, że Niemcy u- 
zyskały niemal wszystko to, czego się do- 
magały.  Belg'a przyrzekła zredukować 
zalogę YA o dwie trzecie, to lest 
zmniejszyć ją do 5 tysięcy ludzi. Ewakua- 
cja Kolonii ustalona została olicialnie na 1 
luty r. p, Termin ten jest ostatecznym. 
Wszystkie procesy, wytoczone Niemcom 
przez Belgję, o nadużycia w czasie okupa- 
cji, zostają umorzone, W kwestji zagłęb'a 
Saary uzyskały Niemcy znaczne konces'e. 
zyso'usznicza kontrola zbrojeń zosta- 
je zniesiona. Następnie uzyskaty Niemcy 
to, o co najwi ięcej kruszyły kopje, to jest 
ograniczenie do minimum kontroli niemiec 
kich zbrojeń powietrznych. Kontrolę tė 
można obecnie uważać za właściwie nie- 
istniejącą. 


Bankief no modnisaniu 
bocarna 

Herbafka s króla angielskiego 
LONDYN, 2 grudnia (Pat), Wczoraj 


popołudniu a więc wkrótce po podpisa- 
locatneńskich, sir Austin 


niu traktatów 


RLEW a Da PO. 509 MA 


1925 t. 


ministrów lunch, na który zaproszona 
również wszystkich członków delegacji, 
członków rządu brytyjskiego i kilkadzie- 
siąt wybitnych osobistości. 

Tego samego dnia wieczorem wydał 
w Lancasterhouse obiad na £0 osób. Obie 
uroczystości miały charakter zebrań to- 
warzyskich, Zarówno podczas śniadania, 
jak w czasie obiadu nie wyglaszano ża- 
dnych przemówień. 

Po obiedzie wyświetlano film, ilustru- 

jacy przebieg ceremonii podpisywania 
a tatów w złotej sali Foreign Office. 

Na rz” ć delegatów za «anicznych wy- 
dał król w palacu Buckingham herbatę, 
Wszystkich delegatów Chamberlain przed- 
stawił królowi, Przed herkatą przyjęła 
para królewska Chamberlaina z małżen- 
ką, przyczem król wręczył Chamberlaino= 
wi insygnia „Orderu podwiązki". 

W środę, dnia 2-5o b. m. wieczorem 
premjer Baldwin wydał na cześć delega- 
tów obiad, 


Brani wyieerał z bondynu 
LONDYN, 2 grudnia, (PAT), Briand wy- 


iechał z Londynu dzisiaj o godzinie 9 rano. 
Wczesny wyazd premiera francuskiego 
pozosłae w związku z zapowiedz'anem 
na dzisie” wystącieniem 'ego we franc» 
skiej izbie deputowanych. 

Briand'a pożeśnali na dworcu kole'o- 
wym przedstawiciele Foreign Office lord 
Creve ambasador angielski w Paryżu, któż 
ry przybył tu w celu wzięcia udziału w u- 


roczystości składania podpisów pod trak- 
tatami locarneńskimi. 


Likwidacja krnfroli wojsko- 
wej w Niemczech 
BERLIN, 2 grudnia. (PAT), Komisja 
kontroli wojskowej rozwiązała komisie 
| okregowe we Wrocławiu, Frankurcie nad 
Menem i Hamburgu. W na 'bliższym czasie 
należy się liczyć z rozwiązaniem dalszych 
komisji okręgowych na terenie okunacyje 
nym ładze . so'usznicze zakończyły 
wczoraj oficjalnie swo'ą działalność, pozo 
stawia!ąc jedynie urzędy likwidacyjne. 


Cze Namcy pro”ukawały 
flmszgz z c'al zabitych 
Urzedawe zanrzeczenie fei nanłoski 
LONDYN, 2 grudnia. (PAT), Wczoraj 


podczas wizyty Luthera i Stresemanna w 
izbie deputowanych, Artur Henderson w 
imieniu Mac Donalda zwrócił się do 
Chamberlaina z żądaniem wyjaśnienia t. 
| zw, sprawy „Cadaver' (podczas wo'ny 
krążyły pogłoski o produkowaniu przez 
Niemcy tłuszczu z ciał zabitych żołnierzy). 
W odpowiedzi Chamberlain oświadczył 
w izbie, że upoważniony je% przez kan- 
clerza niemieckiego do zapewnienia, że 
pogłoski te były na'zupełniej bezpodsta- 
wne, W imieniu rządu jego królewskiej 
| mości Charrberlain przy'ał to zanewnienie 
| do wiadomośc”, w nadziei, że podobne pos 
głoski nie będą w przyszłości rozpowszeche 
niane, 


PET WWE ZZA A WK A 


„Ręce precz od Chin“ 


Pod tą nazwą powstało w tych dniach w Moskwie stowarzy- 
szenie, mające na celu zbliżenie chińsko-rosyjskie i wyswo- 


bodzenie Chin z pod wpływów angielskich. 
szem widzimy na pierwszym planie ałównych 


Na zdięciu na" 
inicjatorów 


organizacji gen. € ou Chan-Mina i prof. Pawlewicza, rekto-. 
ra instytutu wschodniego 


Krassin był istotnie carskim prowokatorem | « 


Jato Komunistyczny inżynier w firmie Siemens . 
i Halske 
Ujawnienie sensacyjnych dokumentów 
RYGA, 2 grudnia. Wiadomości. poda- ] 


wane przed pewnym czasem o n'esłycha- 
nym skandalu w oatntstychiej partii «w 
Moskwie potwierdzają się w zupełności, 
W czasie cdbvwa'4ceso się ostatnio orice- 


sin, Pozatem w albumie konfidentów pro- . 


| m: aty pasznorfowe ufrzy- 
maneg 


Paszport zagraniezny nadal 500 zł. 


WARSZAWA, 2 grudnia (Pat). Sejmo- 
wa komisja skarbowa pod przewodnic- 
twem posła Byrki na popołudniowem po- 
siedzeniu- zakończyła drugie czytanie 
| ustawy” o opłatach stemplowych i całą 
ustawę przyjęła w drugiem czytaniu, 

Z ważniejszych. zmian należy wymienić 
skreślenie propóńowanego poprzednio tak 
zw. przymusu, nbtarjalnego, polegającego 
na tem, że umowy w sprawie kupna į 
sprzedaży nieruchomości muszą być spo- 
rządzane przed notarjuszem. Wszystkie 
przepisy normújące opłaty paszportowe 
skreślono, pozostawiając ich wysokość de= 
cyzji min, skarbu. 


Przymus prowadzenia ksiąg 
hand'owych 


Kodeks handlowy rachunkowość! 


WARSZAWA, 2 grudnia, — (Pat.) — 
Sfery gospodarcze i i finansowe zabiegają o 
uproszczenie księgowości, celem zmniej. 
szenia kosztów prowadzenia “przedsię. 
biorstw, Dotychczasowe przepisy, obowią- 
zujące od 1807 roku stoją temu na przesz= 
kodzie do pewnego stopnia. W związku z 
tem ma być wniesiony do laski marszał- 
kowskiej projekt pewnych zmian w duchu 
potrzeb życia. Jednocześnie jest mowa © 

przymusowem prowadzeniu ksiąg handlo= 
wych dla: 1) przedsiębiorstw przemysło+ 
wych pierw szych 5-ciu kategorii i handlo- 
wych. pierwszych 2-ch kategorji, 2) wszel- 


* kich przedsiękiorstw. mających obowiązek 
+ ogłaszania swych sprawozdań, 


oraz 3) 


wszelkich spólek akcyjnych i z ograniczo- 
ną odpowiedzi ialnościa, tudzież spółdzielni 


wokatorów. ochrany carsk'e! z roku 1884 


znaleziono fotografe z napisem Nikiticz 


Krassin. Krassin był członkiem, partii, ko- 


| munistycznej, jednocześnie zaś należał do 


su znane! agentki ochrany carskiej, Sierie- | 


briekowej istotnie wawniono kwit podpi- 
sany przez mie'akiego Nikiticza na ctrzy- 
mane od ochrańy 500 rubli za usługi 
dane tei organiżaci. Na procesie $twier- 
dzono, że rzekomym Nikiticzem był Kras- 


od- | 


ochrany, w czasie śdy: pracował 'ako inży» 
nier w firmie Siemens i Halske, Członko- 


wię part'i komunistycznej starali się 'itrzy- * 


mać te wyniki śledztwa w tajemnicy, je- 


| dnekcwoż nie udało im się to i wiadomość 


o skandalu przeniknęłą do prasy. 


Dyktatura w Hiszpanii załamuje się 
Większość armii przeciw de Riverze 


PARYŻ, 2 grudnia. Dzisiesze poranne 
dzienn: ki przynoszą Z Madrytu CE ne 
ri- 

mo de Rivery. Dyktator wezwany został 
na śniscdonie do królewskiego pałacu. p3- 
czem odbył z monarchą długą poufną kon- 
ferenc'e. Rozeszły się natychm'ast noślo- 
ski, że król wyraził Primo de R'verze 
swój brak zaufania. Wychodząc z pałasu 
Primo de Rivera oświadc zył tylko, że za- 


komunikował królowi swoie wrażenia, 


lecz, że rozmowa nie dała żadnych kon- . 


kretnych wyn'ków: 

„Journal podaje depeszę z Madrytu. 
donoszącą, że król powierzy jakiejś zupeł- 
nie nowej osobistości misę utworzenia 
rządu, ponieważ większość armii jest prze: 
ciwna utrzymaniu Primo de Rivery na -cze- 
le państwa, 


„Mordercy Maffenfego przed 
| -o sadem 

RZYM, 2 grudnia (Pat). Izba karna są- 
du apelacyinego ogłosiła na podstawie 

wyników śledztwa w sprawie z zamotdo- 

wanią Matteottiego orzeczenie, na mocy 
którego Dumini, Volpi, Viola, "Poveroimo 
i Malacria, jako sprawcy, względnie po- ` 
mocnicy przy wykonaniu mordu, który 
nastąpił z powodu piastowania przez Mat- 
teofliego mandatu poselskiego, stawieni 
będą przed sądem przysiegłych w Rzymie. 
Pozostali oskarżeni zostali uniewinnieni 
i jeszcze wczoraj wypuszczeni na wolną 
stopę. 

Między uwolnionymi znajduje się b. 
szef biura prasowego Cesarę Rossi, b. se- 
kretarz partji faszystowskiej Giovanni 
Marinelli, dziennikarz Filippelli i obywatel 
austtjacki Thiorschald. Dzienn'karz Nalbi 
vwołniony został jeszcze dawniej. 


Wczorajszy dzień rozpraw był nie- 
zmiernie ciekawy ze względu na odczy- 
tanie aktów zeznań Olszańskiego. 

Na wstępie zgłosł się nowy obrońca 
Steigera poseł Śmiarowski z Warszawy. 
Następnie przewcdniczący odczytuje pro- 
tokół zeznań Olsza iskiego w Berlinie, 
przesłany mu przez ministerstwo s$prawie- 
dliwości Protokół obejmuje na wstępie 
tekst noty werbalnej, wystosowanej przez 
ministerstwo spraw zagranicznych do po- 
sła polskiego w Berlinie. W nocie tej za- 
peja ministerstwo, że dostarcza proto- 
ół, w którym odrzucono kilka linji, od- 
noszących się do osób, które Olszańskie- 
mu ułatwiły ucieczkę, a których władze 
pruskie nie chcą kompromitować. Z kolei 
odczytano protokół zeznań Olszańskiego. 
Protokół, podpisany przez komisarza do 
spraw krplkinkinych Buetla i Olszańskie- 
go, pisany jest w języku niemieckim, Prze- 
wodniczący tłumaczy każde zdanie, w 
czem dopomaga mu obrona, 

Do aktów dołączone jest ubranie, które 
miał na sobie Olszański w dniu zamachu 
oraz model bomby, rzuconej na p. prezy- 
denia. 

Treść zeznań jest następująca: 

W dniu 24 listopada zjawił się Teofil 
Olszański, który wylegitymował się świa- 
dectwem identyczności z fotografją, wysta- 
wionem przez władze w Chyrowie i osobi- 
stym dowodem, wydanym przez władze 
pruskie. Oświadczył on, że z polecenia 
wojskowej organizacji ukraińskiej dokonał 
w dniu 5 września ub, roku zamachu na 
prezydenta Wojciechowskiego. 

Obecnie otrzymał on od swoich władz 
ukraióskich rozkaz przedstawienia całego 
przebiegu sprawy, aby z powodu zamachu 
mie zasądzono we Lwowie człowieka nie- 
winnego. Olszański dodaje, że moralnie 
czuje się do tego zobowiązanym i czyni to 
tem chętniej, że przez dokładne przedsta- 
wienie sprawy chce wyrazić wdzięczność 
władzom pruskim za udzielenie mu azylu. 

Powiada dalej, że urodził się w Chyro- 
wie dnia 17 marca 1905 r. tamże uczęsz= 
czał do szkoły ludowej, a następnie do 
gimn. w Przemyślu, Od młodych lat był go- 
rącym zwolennikiem ukraińskiego języka i 
ukra ńskkiej narodowości, 

Gdy w i918 roku rozpadło się cesar- 
stwo ausiriackie, on. jako 14-letni chło- 
piec wstąpił do armji ukraińskiej, -która 
walczyła we wschodniej Galicji, 

Był on wrogo usposobiony względem 
wszystkiego co polskie, gdyż polacy zabili 
jego szwagra i to usprawiedliwia jego za- 
mach. 

W tym czasie powstała we wschodniej 
Małopolsce ukraińska organizacja wojsko- 
wa, której dążeniem było  oswobodzenie 
Galicji od polaków. Walkę postanowiono 
prowadzić wszystkimi środkami, nawet 
terrorem i sabotażem. Na czele organiza- 
cji stała  werchowna rada rewolucyjna, 
która postanowiła dokonywać zamachy na 
każdego naczelnika państwa polskiego, 
który odważy się przyjechać na terytor= 
jum Małopolski wschodniej. 

Zamachy miały być protestem przeciw- 
ko uciskowi narodu ukraińskiego. Z podob- 
nych pobudek dokonano zamachu na na- 
czelnika Piłsudskiego, do tego zamachu 
jednak Olszański nie należał. Do wojsko- 
wei organizacji tajnej należał od r. 1922. 

Kiedy już był planowany przyjazd p. 
prezydenta Wojciechowskiego do Lwowa, 
zgłosił się do Olszańskiego komendant o- 
kręgowy z zapytaniem, czy byłby on 4 
tów dokonać zamachu. Olszański zgodził 
się na to i na tydzień przed przyiazdem p. 
prezydenta przyjechał do Lwowa. 

Tu czekało na niego 2 towarzyszy. któ- 
czy zaprowadzili go do restauracji Reicha 
na rynku, gdzie omówiono techniczne 
szczegóły. Zamieszkał u jednego z kole- 
gów, Na drugi dzień chodził wraz z kole- 
gami po ulicach, któremi, według prosta- 
mu. miał przejeżdżać prezydent. Na kilka 
dni przed zamachem kumił na ul. Legio- 
nów laskę z gałką ołowianą i jedwabne 
rękawiczki, gdyż zwrócono mu uwagę, że 
mie należy zostawić śladów na dotvkanych 
przedmiotach. Ponieważ był przekonany, 


że z zamachu nie wy'dzie cało dał się fo- 
śrafować. Jedna fotografja w ubraniu ma- 
rynarkowem, druga w płaszczu gumo- 
wym. 

By upewnić sąd, iż mówi prawdę, Ol- 
szański przytacza szczegół, że gdy jechał 


3.XI1. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


zamachu na prezydenta 


Ława przysięgłych usposobiona nieprzychylnie do obrony 
Steiger zyskał nowego obrońcę, pos. dr. Marka 


(Telefonem ze Lwowa od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego'') 


z Przemyśla do Lwowa, na skutek uszko- 

dzenia, pociąć w drodze stanął i przyszedł 

do Lwowa z 7-miogodzińnem opóźnieniem. 

Przytaczając dokładną datę tego dnia, za- 

węch iż można to sprawdzić w dyrekcji 
olei. 


Dalej opowiada, że podczas swego po- 
bytu we Lwowie na przechadzkach w o- 
grodzie kościelnym i w ogrodzie Jezuickim 
omawiano szczegóły zamachu. Ostatnią 
noc przepędził u jednego z kolegów. — 

W dniu zamachu, t.j. w piątek rano 

zyszędł do mieszkania jakiś nieznajomy, 
którego jednak Olszański uważał za wta- 
jemniczonego w sprawę, ponieważ ów nie- 
znajomy znanym był gospodarzowi mie- 
szkania. Nieznajomy ów przyniósł mu 
bombę kształtu walca, długości 10 cm., o 
średnicy 8 cm., oraz pistolet repetierowy, 
zdaje się belgijskiego wyrobu. 

W dalszym ciągu zeznaje Olszański, że 
bomba, którą otrzymał od nieznanego 
człowieka, napełniona była ekrazytem, w 
środku miała rurkę, napełnioną jakimś 
kwasem. Bomba ta miała wybuchnąć od 
uderzenia, 

Nieznany człowiek, który wręczył Ol- 
szańskiemu bombę, zapoznał go z jej me- 
chanizmem, rozbierając ją przy nim i za- 
lecając wielkie ostrożności, poczem pou- 
czył fo jak ma rzucić bombe, żeby był 
skutek, 

O godzinie 8-ej rano Olszański w ubra- 
niu marynarkowem, koloru ciemnego, w 
zarzuconym przez ramię płaszczu, trzy- 
mając w lewem ręku bombę, owiniętą w 


papier pakunkowy i zawiązaną sznurkiem 
wyszedł na miasto. 

Początkowo chciał on zamachu doko- 
nać koło poczty, lecz mu się to nie udało. 
Poszedł więc na Targi Wschodnie, lecz 
i tam wskutek natłoku publiczności nie 
mógł dokonać zamachu, Zrezygnowany 
poszedł w kierunku rynku. W drodze zau- 
ważył koło kawiarni „de la Paix" kordon 
policji, postanowił więc tam wykonać za- 
mach. 

Koło niego stało dwóch studentów, z 
których jeden przewyższał wzrostem ota- 
czające osoby. Oprócz tego Olszański wi- 
dział koło siebie żyda w jarmułce. Gdy 
nadjechał orszak p. prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Olszański rzucił bombę, która 
padła między powóz a konie. 

Widział następnie dym, wydobywają- 
cy się z bomby, Gdy zobaczył, że bomba 
nie wybuchła, chciał strzelać do prezyden- 
ta z rewolweru, nie zdążył jednak tego wy- 
konać, gdyż orszak szybko go minął. 

miejsca zamachu, niepostrzeżony 
przez nikogo, Olszański udał się do ogro- 
du Kościuszki, a następnie na dworzec, 

Lecz koło dworca zauważył dużo poli- 
cji i z tego powodu wrócił do miasta. Na 
polu obok ul. Janowskiej rzucił rewolwer, 
a w 4 dni potem opuścił Lwów 

Pojechał z powrotem do Przemyśla, 
gdyż otrzymał rozkaz naczelnej rady re- 
wolucyjnej ukraińskiej organizacji wo'sko- 
wej, ażeby natychmiast wyjechał za grani- 
cę. 4 września 1924 roku powrócił do 
Lwowa ji bawił tam do 2 października. 
Gdzie mieszkał, nie może podać. 


Nowe „sposoby“ zwalczania paniki 


Diaczego przemilcza się spadek złotego zagranicą? 


Od dwu dni urzędowa agencja tele- 
graficzna nie podaje notowań kursu zło- 
tego na giełdach zagranicznych, 


Oczywista w cedule giełdowej nie wy- 
czytalibyśmy nic pocieszającego, ale w 
każdym bądź razie czynniki rządowe po- 
winny zaprzestać tego bałamucenia opinii 
ic zaniepokojonej ostatnimi sko- 
ami dolara w najwyższym stopniu. 


Spadku złotego nie powstrzyma się 
przy pomocy tego rodzaju papierowych 
zarządzeń ani strusiem chowaniem głowy 
w piasek 


DZIWNE PRZEPISY BANKU POLSK. 

Drugi przykład działalności tych czyn- 
ników, które powinny wpływać na opa- 
nowanie nastrojów niezdrowej gorączki i 
psychozy jest następujący: 

W dniu onegdajszym jedna z większych 
firm bawełnianych posłała do Banku Pol. 
skiego 2.000 złotych w pięciozłotowych 
banknotach, aby zamienić je na bilon, na 
dwuóroszówki i pięciogroszówki. 

W odpowiedzi zakomunikowano, że 
wymienić na bilon można tylko banknoty 
Banku Polskiego 10-cio i 20-to złotowe 

Tak bowiem określają tranzakcje Ban- 
ku Polskiego odnośne przepisy. 


| Jak Mussolini zdobył pieniądze 


Dzienniki belgradzkie otrzymały 


Spalato następujące interesujące wiado- 


mości o przyczynach bankructwa Banku | 


„Adriatyckiego w Trjeście: 


Przed pochodem faszystów na Rzym, | go z prośbą o zwrot pieniędzy, na co 


Mussolini zwrócił się do wszytkich ban- 
ków włoskich z żądaniem okazania mu 
pomocy finansowej. Z podobnem życze- 
niem zwrócił się Mussolini przez posła i 
znanego działacza faszystowskiego Giunti, 
także do Banku Adriatyckiego, grożąc mu 
ukaraniem na wypadek odmówienia. Pod 
naciskiem groźby, Bank Adrjatycki zapro- 
ponował Mussoliniemu wypłacenie 500 ty- 
sięcy lirów. Jednakowoż Mussolini obsta- 
wał na wypłaceniu sumy nie mniejszej jak 


ze | 4 miljonów, na co bank ostatecznie się 
zgodził Kiedy Mussolini ostatecznie u- 
trwalił swą moc dyktatorską we Wto- 


szech, zwrócił się Bank Adrjatycki do nie- 
Mus- 
solini oświadczył, że z powodu braku 
środków pieniężnych nie może zadość u- 
czynić życzeniu banku. Skutkiem tego 
bank znalazł się w krytycznem po!ożeniu 
4 przystąpił obecnie do swej likwidacji. 
Własnoręczny list Mussoliniego do Ban- 
ku Adrjatyckiego znajduje się w posiada- 
miu jednego z akcjonarjuszy banku, Mar- 
deszicza, przebywającego obecnie w Dal- 
macji. 


Briand kandydatem do na- 
grody Nobla 


| obywafelstwa Sfanów Zjednoczo- 
nych Eurmny 
LONDYN, 2 grudnia. Pat.) — Dzienniki 


angielskie twierdzą, że Briand upatrzony 
iest na kandydata do nagrody pokojowej 
Nobla 


| LONDYN, 2 śrudnia. (PAT). Przed wy- 
jazdem do Paryża Briand powiedział do je- 
dnego z dziennikarzy angielskich: Jestem 
starym człowiekiem, spodziewam się je- 
| dnak, że dożyję dnia, w którym urzeczywi- 
t stniena będzie 
i nych Europy. 


idea Stanów Zjednoczo- 


Sukces subskrypcii włoskiej 


80,000,000 lirów. 
RZYM, 2 grudnia. (PAT). Mussolini we- 


zwał niedawno w izbie deputowanych 
wszystkich włochów do subskrybowania 
przed 1 grudnia 1 miljona dolarów w celu 
przyczynienia się do spłaty długu wło- 
skiego wobec Ameryki, Z otrzymanych w 
dniu dzisiejszym przeż rząd pierwszych 
sprawózdań dotyczących wzmiankowane: 
dobrowolnej subskrypcji wynika, że przy- 
niosła ona £0 miljonów lirów, czyli że 
przewyższyła prawie że czterokroinie su- 
mę. do której zebrania wzywał Mussolini, 


Nr. 381 


Prokurator nie wierzy Olszańskiemu 


Twierdzi, iż cały szereg osób, przekraczających granicę, przyznało się do popełnienia 


6 października 1924 roku przekroczył 
granicę niemiecką obok Bytomia, 
Po Bosczy Sza tych aktów zabrał głos 
rek: 


WNIOSKI DR. GREKA. 

Przeczytane akta są nader ważne dla 
procesu. Nie ulega wątpliwości, że p. pro- 
kurator wyciągnie z tego należyte konsek- 
wencje, to znaczy, iż zrzeknie się oskarże- 
nia. Jestem pewny, że p. prokurator w tym 
momencie zechce działać zgodnie z pra- 
wem, 

Jestem również przekonany, że p. pro- 
kurator dtoychczas był pod wpływem pe- 
wnych osób (myślę nadprokuratora Mali- 
nę) i jeżeli proces ma jeszcze dłużej trwać, 
to ząciemnić może i "łońce, wobec czego 
stawiam wniosek, ażeby natychmiast try- 
bunał się zgłosił do dyrekcji kolei i zapytał 
czy faktycznie w czasie gdy Olszański 
przyjechał do Lwowa, pociąg spóźnił się o 
7 godzin, jak podaie Olszański w zezna- 
piach, oraz zapytać się fotografa przy ul 
Słonecznej, czy w dniu 4 września Olszań 
ski robił tam zdięcia, wreszcie ażeby akta 
Olszańskieśo zostały przetłumaczone na 
język polski. 

Stawia wreszcie wniosek, ażeby proces 
był w dalszym ciągu prowadzony ściślej 
aniżeli dotychczas i nie polegał na opinii 
tego lub owego świadka. 

Prok. Hryniewiecki sprzeciwia się 
wnioskowi "brońcy i powiada, że dalej z 
całą stanowczością podtrzymuje akt n- 
skarżenia. 

„Za wszystkie moje czyny osobiście ja 
jestem odpowiedzialny, a nie kto inny, — 
Nie praktyku'e się, aby obrońca miał robić 
wyrzuty nadprokuratorówi. Jakie konsek- 
wencje ja wyciąśnę to jest sprawa moja . 

Po przeczytaniu aktów  Olszańskiego 
proszę o przeczytanie protokułu pewnego 
Matiji, który w tym samym czasie prze- 
kroczył granicę co Olszański w Opolu o- 
raz przeczytać akta niejakiego Jana Kie- 
żyńskiego, który przytrzymany na granicy 
niemieckiej, też podawał, że należał do 
organizacji wojskowej i przyznał się do po- 
pełnienia zamachu. Takich przyznań było 
bardzo dużo. 

W czasie, gdy dr. Grek uzupełnia swe 
wnioski, następuje incydent, a mianowi- 
cie, niektórzy sędziowie przysięgli robią 
„zwischenruły* nieprzychylne dr. Greko- 
wi. 

Na tem rozprawę zakończono, w pią- 
tek prawdopodobnie sesji nie będzie. 


Po obiedzie odbyła się narada trybu- 
nału z udziałem wyższych urzędników pro- 
kuratury. 

Na porządku dziennym 
aktów Olszańskiego. 


była sprawa 


We wczorajszym numerze „Gazety Co- 
dziennej” znajduje się wiadomość, iż poli- 
cja zmalazła rzekomo na strychu inż. Kuty- 
na (znany działacz sjonistyczny i świadek 
w tej sprawie) karabin, 

„Gazeta Codzienna” apeluje do władz, 
aby aresztowały inż, Kutyna, który jest 
członkiem organizacji, do której należy 
Steiger, 

Prawdopodobnie zgłosi się jeszcze je- 
den obrońca, poseł dr. Marek (PPS.) prze- 
wodniczący komisji prawniczej sejmu. 

Wczoraj odbyła się konferencja praso- 
wa u nowoprzybyłego obrońcy dr. Śmia- 
rowskiego, byłego wicemin. sprawiedliwo- 
ści. Na pytanie dlaczego tak późno przy- 
jechał, pos, Śmiarowski nie dał wyjaśnie= 
nia, Wyraził opinję, że w Warszawie ist- 
nieje pewność, że Steiger będzie wolny. 

Nasz lwowski koresp, telefonuje: 

W związku z incydentem podczas wyj 
ścia Pasternakówny z sądu z dr. Ma'ero- 
wą, która rzekomo ją uderzyła, wczoraj 
wpłynęła sprawa do sądu, Protok, prowa- 
dzi sam prokurator Malina, Należy dodać, 
że dr. Majerowa jest przewodniczącą 
lwowskiej organizacji żydów-polaków i wy 
bitna działaczką asymilacyjną, 
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Kto namówiż Ewę do grzechu? 


Drugie wydanie „małpiego procesu" 


Gorączka w Kraju tulipanów -~ Pastor Geelkerken Kacerzem =- Po jakiemu wąż przemawiał do Ewy? 
Kalwini i Kątolicy-- Surowe obyczaje premiera Holandii 


uznania na piśmie, że drzewa w raju były | dłuższego czasu stanowi główny przedmiot 


Pamiętamy jeszcze niestychany w dzie- 
bok iętwa słynny „małpi proces", 
tóry w lipcu r. b, rozegrał się przed iry- 
bunałem miasta amerykańskiego Dayton, 
w stanie Tennessee, gdzie władze złożyły 
z urzędu nauczyciela Seopesa, który odwa- 
żył się zapoznać uczniów z teorją 
Darwina e pochodzeniu człowieka, 
Obecnie Ameryka otrzymała pendant 
do owego r"iłpiego pręcesu. Oto niedaw- 
no ,Chicažo Tribune" przyniosła kablo» 
gram w Hagi: „Europejskie wydanie Sco- 


pesa,. es wężowy w miejsce procesu 
małyiego., Wąż rajski, czyli jak upadła 
Ewa? A pod tymi tami znajduje się 


MT 


apis „sprawy Geelkerkena w Holandii", 
Istotnie, od dłuższego już czasy, afera 
ta zajmowała "w wysokim stopniu opinię 
publiczną kraju tulipanów", Prasa holen» 
denska poświęca jej całe szpalty, pojawiło 
się na ten temat dziesiątki broszur, ludzie 
gorączkują się, o ile to oczywiście jest 
możliwe przy chłodnym i fleśmatycznym 
temperamencie holendrów, odbywają się 
zebrania i zgromadzenia, które uchwałają 
rezolucje za t przeciw, krążą po kraju pro- 
testy i listy z wyrazami uznania, podpisy- 
wame przez tysiące i bralk o odpowied- 
niego managera, Jakim był Bryan, by ze 


afere Scopesa, 
Jakież to wydarzenie wywołało tyle 
wyzawy wśród spokojnych zazwyczaj Í ci- 
chych mieszkańców Holandji? Otóż spra- 

wa ta przedstawia stę, jak następuje: 
ym z kościołów katwińskich w 
Amesterdamie słowo boże głosi pastor dr, 
Geelkerken, Nie można mu zarzucić prze- 
konań zbyt postępowych, czy Tiberalnych. 
Nawet najpobożniejsze duszyczki prote- 
stanckie nie znajdowały dotąd powodu do 

zgorszenia w jego poglądach i kazaniach. 

Aż powniego dnia wspomniął w jednem ej 

z przemówień o sprawie pierwszego 
ku i o wężu, który miał skusić Ewę, Dr, 
eelkerken. wyraził się przytem, iż histo- 
ę goaa ujmować raczej alegorycznie,. 
niż dosłownie, gdyż wąż biblijny nie był o- 
czywiście prawdziwym wężem, lecz przed- 
stawia raczej symbol grzechu i nie mógł 
naturalnie przemawiać językiem ludzkim, 
Nikt z wiernych nie sprzeciwiał się ta- 
kiemu wyłożeniu słowa bożego. Znalazł się 


któremi wo sD0 


drzewa i dobrego? I zbliżył si 
do Ewy ód A y U, a 


wnego i pozytywnego? -> 
JEAN MADELINE, 


WYWIAD. 


Pan Jouve, nowomiąnowany sekretarz 
generalny prefektury policji, z zajęciem 
oglądał urządzenie swego gabinetu, gdzie 
odtąd miał spędzać swe godziny biurowe. 
Poczem stanął przy oknie, gdzie w chwi- 
iach zmęczenia nieraz pewno wypali pa- 
pierosa. Widok nie był zachwycający. 
Szarym kamieniem brukowane podwórze, 
otoczone ze wszystkich stron wysokiemi, 
posępnemi murami koszar solicyirych, 
A podwórzu pełno policjantów i urzęd- 

ów kryminalnych. 

Pan Jouve z westchnieniem wspomniał 
prefekturę, którą opuścił niedawna, dale- 
ka prefekturę w Kutstecpił, gdzie okna 
jego gabinetu wychoczi » | 
len róż... 

Służący puka i przynosi bilet wizy» 
tawy, s : 
„Poproś tę panią, niech wejdzie", rzekł 
pan Jouve i podniósł się z krzesła leniwie, 
ciężko, niechętnie, Ale odrazu ożywił 
twarz mu się wyjaśniła — weszłą konieta 
młoda, bardzo piękna, szykowna. Lekkiem 
skinieniem flowy "*ryjmuie zanHarowane 
sobie krzesło, Zdaje się być w dobrym 


na ońród pes 


yi RAA | 
e nIeTa;a 


fujioerce, ZIE jet ani i ari Za- 
żenowana wphec wysokiego bądź go bądź 
urzędnika, 

„Ach, te pars$onki!'* myśli pan Jouve. 


Patrzy na nia. Zgrabna, elegancka blon- 

dynka, Pan Jouve z rozkoszą wdycha 

lekki zapach fijolków, który od niej roz- 

chodzi się po całym pokoju. 
„Czem moće pani służyć?”.- 
„Panie sekretarzu, przychodzę w spra- 
a oa 


drugą | 


| 


I poczcżwieć napisał do rady kościel- 
nej list,” w którym zarzucał dr. Geelker- 
kenowi niewiarę i kacerstwo. A rada kg- 
ścielna przyznała mu rację i stanęła po je- 
go stronie, “Takie „wolnomyślne pojęcia”, 
jej zdaniem, są nie na miejscu w kościele 
i nie powinny być wygłaszane w kaza- 


| niach do wiernych, 


Wkrótce dr. Geelkerken został pozwa- 
ny przed forum rady. Wyjaśnienia, udzie- 
lone przózeń faj korporacji, moglyby uspo- 
koić į zadowolnić nawet na'bardziej fama- 
tycznego prawowiercę. Ale radzie ko- 
ścielnej to nie wystarczało. Domagała się 
ona od pastora Geelkerkena formalnego 


- Briand skazany na więzienie 


| 
| prawdziwemi drzewami, że wąż był praw- 
dzywym wężem i że ten prawdziwy wąż 
| także naprawdę przemawiał ludzkim ję- 
zykiem, 

Dr. Geelkerken nie chciał jednak pod- 
pisać takiego cyrogrefu, Grożono mu-wo- 
bec tego złożeniem z urzędu kaznodziei i 

| godności pastora. Dr. Geelkerken zapro- 

| testował przeciw temu i odwołał się do 

| opinii publiczne, sprawa nabrała rozgłosu 

| i stała się naifwiększą od czasu wojny sen- 
sacją Holandii. 

Czy rada kościelna odważy się usunąć 
dr. Geelkerkena? Oto pytanie, które od 


“za miłosną idyllę na łonie natury 


Obecnie właśnie młody literat p. Wa- 
lery Marcu wydał złośliwą książeczkę p.t. 
„Dziennikarze jako politycy”, zyskującą 
odrazu posmak i rozgłos sensacji, ponie- 
waż jedynym z barwnie zobrazowanych w 
niej bohaterów jest nie kto inny, jak teraz 
właśnie stojący, już nie po raz pierwszy w 
życju na czele rządu Francji, p. Arystydes 
Briand. 

Migawkowy obrazek „pikantnych'* mo- 
mentów życia i karjery francuskiego poli- 
tyka, zawarty w książeczce, podaje obok 
wielu znąnych także pewien ściślę zakon- 
spirowany dotychczas epizod, Historja jest 
niezwykle drastyczna, lecz ponieważ już 
zostafa „rozkonspirowana” i przekazana 
w drukowanem słówie dla całych rzesz 
dzisiejszych czytelników i dla przyszłych 
anegdotycznych dziejów wybitnych jedno- 
stek naszej epoki, więż też, oczywiście, na 
odpówiedziktnóść aułora, powtórzyć ją 
można, , 

Rzecz dzieje się w roku 1891, Miejscem 
akcji jest miasteczko Saint-Nazaire. 
miasteczku tem p. Briand-ojciec posiada 
hotelik. Arystydes Briand-syn liczy lat 27 
i jest juź początkującym ` adwokatem, 
Przedtem uczył .się życiowej prktyki I mą- 
drości nietyle od pedagogów, od których 
czerpał tylko wiedzę teoretyczną, ile od... 
portjęra hotelu swego ojca, Podobno temu 
systemowi kształcenia się zawdzięcza 
wiele korzyści, lecz także pewną przy- 
krość, która go zaprowadziła aż do wię- 
zienia. 

Jak to się stało? P, Marcu opisuje spra- 
wę dość bezceremonialnie, Pewnego dnia 
młody Arystydes spotkał na drodze swo- 
jego życia, lub raczej swojego miasteczka 
dziewczynę, która „pragnęła wzajemności 
uezuć”, Ponieważ Arystydes żywił pra- 
gnienia podobne, więc też szybka osiąśgnię 


te „entente cordiale“. Porozumienie jed=. 


nak trzeba było wyrazić w szynie. Czyn 
za « powodu identycznych u obojga stron 


Jakiś droblaz$, banalna jakaś rekla- | 


macja — ale powiedziane to wszystko z 
takim słonecznym uśmiechem, ta 
miło, pogodnie... . 

„Ależ dobrze, proszę pani, załatwimy 


| 
to”, odpowiedział pan sekretarz gene- | 

| dlatego, że droga mu wypadła obok targu. 
| 


ralmy, - -.. 

I pyta się w duszy, czy możnaby zary- 
zykować., Myśli o zbliżającym się pią- 
tym krzyżyku, o swej łysinie, okularach, 


braku elegancji paryskiej i mówi sobie | 


w duszy: 
„Ta śliczną paryżanka 


żel Czy zaryzykować?“ 

I zaryzykował, Trwożny rumieniec, 
krótkie milczenie., ale po kilku minutach 
pan Jouve miał już przyrzeczone spotka- 
nie na jutro wieczór o godzinie szóstej w 
wielkiej hali dworca Saint Lazare. 


' Tam do kroćset!" pomyślał, gdy wy-. 
szła, uśmiechając się rozkosznie — ach, | 
ten obiecujący uścisk rączki... „To była i 


mila wizyta! Tak; tak, mój stary, tu nie 
spleśniejesz, ch, napewno nie!" 


Ale chłodne powietrze znacznie ostu- | 


dziło jego zapaty, 

„Ho, ho, pomyślał, jednak trzebaby 
się zastańowić. A puż wpadnę w jaką 
głupią kabałę, Bądź co bądź jestem jesz- 
cze nowicjuszem w tym Paryżu”, I powoli 
jął przeczyszczać okulary. 

„Cóż ża głupiec ze mnie! Czyż na- 
darmo mam. do dyspozycji całą policię pa- 
ryską? Przecie nietrudno będzie się do- 
wiedzieć, co to za jedna | czy bez obawy 
można się z nią spotykać”. 

stad} przy biurku i z uwaga przeglą- 
dzł skorówidz, gdzie zarejestrowane były 
wszystkie urzędy... Biuro wywiadowcze, ,. 


o, tego mi wlaśnie potrzeba. I posłał kart- 


jakoś | 


rozśmiieje mi | 
się w twarz i będzie miała rację... A mo- | 


wirunków lokalnych", mógł być dokona- 
ny tylko w jedynem miejscu neutraln=m, 
nadającem sie w Saint-Nazaire do tego 
siak aktów porozumienia, t. ha- 
tets. 

Nieszczęście iednak sprawiło, że zno- 
wuż je "rym w Saint-Nazaire hotelem był 
właśnie hotel rodzica jednej ze stron, t, j. 

p. Brianda — ojca, Młody Arystydes 
| wszakże już wtedy miał zaufanie do bezə 
| stronnego arbitrażu, jako najlepszego spo- 
| sobu rozstrzygania ząwiłych i „palących” 

sytuacji; Chętnie podjął się roli arbitra 
pierwszy mistrz młodych lat późniejszego 
| 


w 


wielokrotnego premjera i obie strony, żąd- 
ne aktów. porozumienia, zawiódł, w godzi- 
nach przedwieczornego zmroku na wielkie 
zielone łąki poza "obrębem cywilizacji 
miasteczka, gdzie, jak zapewniał „ani oko 
nie widzi, ani ucho nie słyszy”, f 

Bezstronny arbiter, tak jak fm się czę- 
| sto zdarza, pomylił się jednak, Może istot- 
nie żadne ucho nić nie usłyszało, lecz w 
| 


każdym razie zobaczyło oko., policjanta. 

I niebawem, dokładnie dnia 4 listopada 
1891 roku 27-letni adwokat Arystydes 
Briand wyrokiem „trybunału popraweze- 
go'' miąsteczka Saint-Nazaire skazany zo- 
stał na dwa miesiące wiezienia i 200 fran- 
ków kary pienieżnej za „zamach przeciw 
moralności publicznej”, 

Po złożeniu drobnej daniny ze swobody 
ruchów w życiu i znacznej jak na ówczes- 
ny jego stan posiadania daniny majątkowej 
za zbyt pochopny zapał w rozstrzyganiu 
drażliwych sytuacji na drodze wzajemne ío 
pokojowego porozumienia i bezstronnego 
arbitrażu, p, Arystydes Briand opuścił nie« 
wdzięczną kolebkę swojego tałentu i prze- 
niósł się na łaskawszy wielki teren stolicy 
Francji i świata, 

Od tego czasu — dodaje p. Marcu — 
nigdy już, naweł w najbardziej drażliwych 
sytuacjach nie schwytano go „in flagran- 
ti, 


— A 


zainteresowania hołendrów, W istocie ra» 
da nie zdobyła się na od'regę i rozstrzy» 
śnięcie sprawy powierzyła synodowi. któ- 
ry ma się zebrać w styczniu. 


A jak się zachowa synod? Czy zaa- 
probu'e wsteczne i ciasne stanowisko ra- 
dy? Trudno przypuścić, Czy spodzi się 
więc na „wolnomyślną” wykładnię dr, 
Geelkarltena? Tego też nie mn*> weryn é, 
bo temsamem zachw'ałby się autorytet bia 
bli, a n'owiara znelcełeby łatwy dostsp 
do umystów malucziich. Zrory”miule więc 
isst wzburzenie wśród ortodnf=ów hoban- 
derslkich i to niesłychome a trwożne na 
pięcie, z jakiem oczekiwany jest wyrok 
synodu, 


Natomiast liberalna prasa Holandii 
sprawę calą traktuje raczej humorystycz= 
nie, Dowodzi ona, że, jeżeli wąż rajski był 
prawdziwym wężem, to nie mógł mówić, 
Ale mówił, nie mógł więc być wężem 
prawdziwym, A jeżeli mówił, to należy 
dalej zapytać, w jakim języku mówił, ne 
hebrajsku, czy syryjsku? 

Wogóle, by zrozumieć zarówno aferę 
Scopesa, jak i sprawę Geelkerkena, nales 
ży wiedzieć, że całe życie publiczne Hos 
landji taksamo znajduje się pod wpływem 
poglądów ortodoksyjnych, jak w Amerye 
ce, Z członków amerykańskiej izby depte 
towamych więcej niż połowa należy do ore 
todoksyjnych gmin kościelnych, a z sied- 
miu móiarodajnych stronnictw politycznych 


‘Holandiji, cztery są partjami wybitnie reli= 


gijnremi. 

W życiu politycznem Holendji rozstrzy: 
ające jest stanowisko kalwinów i katolis 
ów, I tak, jedynie z pobudek religinych 

holenderska izba posłów odrzuciła projekt 
udzielenia: gwarancji w sumie miliona pule 
denów na cele olimpitdy amsterdamskiej 
w r. 1928. Katolicy byli przeciwni, gdvż 
odbywanie zapasów i w niedzielę wważzlń 
za profanację dnia świątecznego, kalwinie 
ści zaś głosowali przeciw ustawie, albos 
wiem w zapasach biorą także udział koe 
Bilety dziewczęta w lekkich kostjumach 
sportowych, co nie godzi się z porlądami 
prawdziwych kalwimistów. Gdy były przy- 
wódca partji Kuyper był jeszcze prezesem 
rady ministrów, nie pozwolił córce swej 
iść na bal dworski, nie mogąc się pogodzić 
z myślą, że musiałaby ubrać suknię z de= 
koltem i krótlkiemi rękawami. 

Miłe poślądy! Dowodzą one jednak, że 
farmerzy z Tennessee znaleźli godnych naa 
stępców w holenderskich hodowcach tuli- 
panów, Życiem ich i czynami kieruje wys 
łącznie ślepa | fanatyczna wiara w biblję i 
każde jej słowo, Tylko na takim gruncie 
mogła powstać afera doktora Geelkerna, 
a tysiące umysłów zaprzątać tak żywotna 
i aktualna kwestja, czy wąż w raju był 
prawdziwym wężem, czy nie, 


EŃ O R E I 


kę służbową do tiura wywiadowcześo z 
| poleceniem jaknajszybszego zbadania po- 
zycji towarzyskiej i prowadzenią się pani 
Villet, 192 Avenue de Clichy... 

Na drugi dzień rano pan Jouve przy- 
szedł do biura w różowym humorze. Czy 


kwietnego, gdzie widział takie cudne 
pączki, jeszcze wilgotne od rosy, czy też 
| może przyczyną był ten przepiękny pora- 
nek paryski, który śmiał sią z drzew liści 
| na bulwarach i z oczu pięknych kobiet? 
|  Uśmiechał się ten poranek do pana 
| Jouve nawet z obfitej poczty rannej. Pan 
| Jowve wesoło spojrzał na stos listów i 
| przeglądał go szybko, Raport komisarza 
| 10 obwodu... strejk policjantów.. końca 
| mi palców szybko przerzucał protokóły... 
Rewizja w melinie złodziejskiej... niebez- 
| pieczne pogróżki.. włamąnie w nocy... 
| wywiad?.. Nie, niema go — i pan Jouve 
| jeszcze raz wertuje wszystko od pecząt- 
| ku. napróżno. Pewno przyjdzie razem z 
następną pocztą, Ale i następną pocztą 
nie przyszło nic. 


| „Do pioruna!” 
do 


pomyślał pan Jouve, 
„biura wywizdo./cze nie spieszy się”. 
Poszedł na drugie śniadanie, wciąż 
jeszęże nie mając upragnionego wywiadu. 
Nic mu nie smakowało. Po powrocie pan 
Jouve wydał polecenie, by żądany wy- 
wiad wręczyć mu natychmiast, gdy tylko 


odrzekł 


rę panie sekretarzu”, 
służący z majcstatyczną powagą. 


O pół do piątej niema poczty, a tu wciąż 
te telefony, jak złośliwe chochliki... O pią- 


tej pan Jouve rrzygładzi! włosy I przecze- 


Godzina trzecia, czwarta, jeszcze nic. `i 


| 


, Ale o wpół do szóstej powiedział so« 
ie: 
„Ach, wszystko mi jedno, taka ładna 
bestyjkaf! - 

„ Wyszedł na ulicę, skręcił na bulwary 
i siadając w taksówkę, kazał szoferowł 
jechać na dworzec Saint Lazare. 

Gdy pan Jouve nazajutrz rano zjawił 
się w biurze, na samym wierzchu poczły 
porannej znalazł list z nagłówkiem: „Pres 
dektura policji, biuro wywiadowcze, w 
sprawie wywiadu generalnego sekretarza 
prefektury policji o pani Fernandzie Vil- 
et, zamieszkałej w Paryżu, 192 Avenue 
de Clichy, 

„Pani Fernande Villet jest żoną urzęd« 
nika firmy Ressous i Sp, matką trżylet. 
niego chłopca, — Co do prowadzenia się, 
pani Villet nie cieszy się zbyt dobrą opinią, 
Wiadomo, że miewa kochanków. 

„ Wczoraj wieczorem, o godzinie szóstej 
była w poczekalni dworca Saint Lazarę 
gdzie- zdaje się czekała ną kogoś. Pięć 
minut po szóstej spotkała się z mężczyz» 
ną lat około 50, łysym, otyłym, krępym 
w okularach, W jego , 'warzystwie opuśe 
ciła dworzec, poczem oboje taksówką 
Nr. 6815 udali się do restauracii Chevil+ 
lard, gdzie zajęli gabinet Nr, 4, Około go» 
dziny 10-ej pani Villet, nie opierając się 
zbytnio pozwoliła się pocałować, Wresze 
cie opuściła lokal około 12-ej, towarzysa 
jej wyszedł dziesięć minut później, uregue 
Bór! rachunek w wysokości 85 frane 
ków", 

Jego własny opis, każdy szcześół po 


'przedniego wieczoru — wszystko podane 


było ściśle i dokładnie,,, 
Tak tedy pan Jouve, generalny sekre- 


sd] brodę, O kwadrans na szóstą pomy- | tarz prefekiury policji kazał inwigiliowąć 


ślał: 


„Szkoda, nie będę mógł pójśćl” , 


samego siebie. 


Przeł, Mar, T, 


Jaka będzie zima u nas 
w dniach najbiiższych? 


Mróz nie opuszczał Łodzi przez cały 
dzień wczorajszy i jedynie towarzyszące mu 
opady śnieżne, wpłynęły trochę na złago- 
dzenie uszczypliwości atmosfery. Tempe- 
ratura wahała się też wczoraj w grani- 
cach od 1,8 st. C., osiągając najniższą wy- 
sokość — 10,3 st. nad ranem, 


Co będzie w dniach najbliższych? 

Horoskopy, stawiane na dni najbliższe 
przez państwowy instytut meteorolog'cz- 
ny, brzmią niezbyt pomyślnie. Mróz utrzy- 
ma się nadal. Lekki, dochodzący mniej, 
więcej do 5 st, C. na zachodzie, wzrastać 
będzie stopniowo w kierunku ku wschod- 
nim połaciom kraju, gdzie dochodzić może 
do 10 st. Opady śnieżne, drobne na zacho- 
dzie, wzrastać będą w kierunku ku połu- 
dnio - wschodowi. 


złofe w złocie 


Konferencja w sprawie wyroków 
sądowych 
Na dzień wczorajszy została zwołana 
konferencia w sądzie okręgowym łódzkim. 
na której omawiano sprawę wydawania 
wyroków, opieważących na złote w złocie 


Sprawa ta wobec ostatnich wahań wa- 
lutowych staje się aktualna, Jednocześnie 
wpłynęło do sądu kilka podań o wydanie 
wyroków na złote w złocie 


Walka z paskarstw=m 


Palicja rozfoczy dozór nad sklepami 
na targach 


Wobec wzrastającej w ostatnich dniach 
drożyzny artykułów pierwszej potrzeby, 
co ujawniło się szczególnie podczas wczo- 
raszego dowozu, komendant policji pole- 
ci! kierownikom komisarjatów, aby przo- 
downicy dzielnicowi zwrócili baczną u- 
wagę na targi, bazary, sklepy i t..pa Cer 
lem wzięcia w obronę konsumentów przed 
zachłannością przekupniów. 


W wypadkach nieuiawniania cen arty- 
kułów wystawianych na sprzedaż, względ- 
nie skarg osób poszkodowanych, skutkiem 
pabicrania cen nadmiernych, polecona 
sporządzać protokuły, które będą natych= 
miast kierowane drogą służbową do refe- 
ratu walki z lichwą przy Kkomyisarjacie 
rządu 


W piatek licyfacia koni 


Komisariat rządu na miasto Łódź od- 
dział administracyjny podaje do wiadomo- 
ści mieszkańcom miasta Łodzi, iż dnia 4 
grudnia, t.j. w piątek o godzinie 9'rano na 
Placu Dąbrowskiego w Łodzi odbędzie się 
publiczna sprzedaż drogą licytacji koni 


wybrakowanych z wojska i źrebaków od | 


klaczy wojskowych. 


= g [17 
Dz.ś rriesfracii rocznika |. 
19 7 niema 
W dniu dzisie' szym komisja rejestracyj- 
na dla rocznika 1907 jest nieczynną, gdyż 
w lokalu tym w dniu dzisiejszym urzęduje 
komisja pobkorowa. Komisja re'estracyjna 
będzie doniero urzędować w dniu 'utrzej- 
szym, t. j. dnia 4 grudnia od godz. 8 do 3-ej 
po południu, w lokalu przy ul. Traugutta 
mr. 10, Do rejestracji winni się stawić męż- 
ezyźni, urodzeni w roku 1907, których na- 
zwiska rozpoczynają się na literę P. 


z ŮŮsÇZÇŢŽMĆM(/(ZÇỌÇZ(ZVUZ 


z z 
Pielęgnowanie zebów 
Dziś już jest powszechnie wiadomo, ta- 
ki doniosły wpływ na organizm człowieka 
wywierają zdrowe zęby, gdvż od nich bez- 
ośredn'o jest zależne dobre trawienie, 
le zęby nie mogą odpowiednio spełnić 
swego "rzeznaczenia i podkopu'ą zdrowie 
a pozostałe w otworach chorych zębów 
į miedzy zębami resztki pożywienia są 
siedlisk'em różnych bakterii. Zdrowe zę- 
by mona zachować tylko przez rac'onal- 
ne pielęgnowanie, które w zasadzie polega 
na regulsrnem czyszczeniu przy pomocy 
odpowiednie" szczoteczki i używaniu środ- 
ka, który byłby antyseptyczny, silnie pie- 
niący się i w miarę zaperfumowany. 
Kalodont jesi właśnie tym środkiem. 
Kalodont myje zęby i dlatego 'est ideałem 
z pośród wszystkich past do zębów. 
Ten. kto ma pięknie lśniące i białe, ‘ak 
perły zęby, mówi więcei przekonywu'ąco 
śmie'e się serdecznie į niewymuszenie! 


Dobre zeby — to zdrowie, używajcie 
więc wszyscy tylko „Kalodont!'”, 


3.XII, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Nr. 331 


Ojciec zadenuncjował ojca 


Więc syn usiłował zamordować syna wroga 
6 lat ciężkiego więzienia za usiłowanie morderstwa i rabunek 32 złotych 


Od niepamiętnych czasów Wawrzy- 
niec Kowalski, zamieszkały we wsi Ruda 
Pabjanicka był we wrogich stosunkach 
z rodziną Płachocińskich, posiadającą 
sklep wyrobów masarskich w tejże wsi. 

Jeszcze w roku 1918 podczas okupacji, 
Kowalski denuncjował Płachocińskich, iż 
przechowują w domu broń palną, lecz 
podczas rewizji nic nie znaleziono. 


Płachocińscy byli stale prześladowani 
i maltretowani z iście warjackimi pomy- 
słami przez Kowalskiego, który przed 
dwoma laty nie zawahał się nasłać na 
mieszkanie rzeźnika złodziej, lecz po dłuż- 
szym czasie doszedł ' prześladowca do 
przekonania, że najlepiej zrobi, gdy sam 
się zemści. 

Powodem do tej nienawiści był fakt, 
że stary Fiszel Płachociński zameldował 
w rosyjskiej policji, że skradzionoe we wsi 
rzeczy znajdują się w mieszkaniu Kowal- 
skiego, co też zostało skonstatowane pod- 
czas rewizji, w rezultacie której Kowalski 
został zasądzony na karę dwuletniego 
więzienia. Po powrocie, stary umierając, 
wymógł na swym synu przyrzeczenie, że 
każdą sposobność dokuczenia Płachociń- 
skim wyzyska i otrzymał obiefniczę. 

Dnia 12 lutego roku bieżącego przy- 
szedł do mieszkania Płachocińskiego 
Szczepan Kowalski i wyraził gotowość 
sprzedania cielaka za sumę 32 złotych, 
z warunkiem, że mięso zabrane będzie 
natychmiast, gdyż może ulec zepsuciu. 

Ponieważ Fiszel Płachociński był cho- 
ry, przeto zawezwa!ł swego 20-letniego 
syna Herszlika, któremu wręczył w obec- 
ności Kowalskiego 32 złote i polecił pójść 
z przybyłym po cielaka. 

Herszlik Płachociński wziął pieniądze, 
ubrał się w płaszcz i ruszył za Kowalskim, 
zmierzającym w stronę lasu, 

Skoro idących otoczyły mroki leśne, 
między Kowalskim i Płachocińskim wy- 
wiązał się następujący djaloś: 

— Słuchaj ty, kiedy mi oddasz 2 złote? 

— Jak krowa będzie kupiona, może- 
my pogadać, a teraz wiesz, że mam tyl- 
ko 32 złote. 


— Tak, ale mógłbyś mi teraz oddać, 
bo jak nie, to ci wszystko zabiorę. 

Płachociński na takie dictum acerbum 
cofnął się o krok w tył i wówczas to uj- 
rzał, jak Kowalski prędko schował pod 
kapotę jakiś żelazny przedmiot. 

Uciekać było zapóźno, gdyż Kowalski 
nie zawahałby się ani na chwilę dogonić 
uciekającego i zabić go, wobec czego Pła- 
chociński, udając, że nic nie widział, po- 
szedł dalej; mówiąc: 

— Dziś oddam ci jeszcze pieniądze, 

Droga do zagrody Kowalskiego prowa- 
dziła przez wsską ltadkę, iłożoną nad 
rzeczką, przed którą idący się zatrzymali, 
chcąc każdy przepuścić wpierw towarzy- 
sza. 

— Ruszaj naprzód żydzie — odezwał 
się Kowalski, 

— Jabym myślał, że... 

— Idziesz ty, czy nie? 

Płachociński ruszył przodem, lecz nie 
uszedł eszcze 20 kroków, gdy usłyszał 
za sobą: 

— Teraz, gdybym cię i zrzucił, niktby 
się nie dowiedział, gdzie jesteś, woda zim- 
na, to się utopisz,. 

Płachociński pomknął naprzód i z ulgą 
wstąpił na twardy grunt, 

— Słuchaj Kowalski — rzekł — mam 
dosyć tych wygadywań, pieniądze, które 
posiadam, są na krowę, a com ci winien, 
dostaniesz wieczorem, 

Płachociński od pierwszej chwili wie- 
dział, że żadnych 2-ch złotych nie jest 
winien Kowalskiemu, a gdyby ten nawet 
żądał większej sumy, rzeźnik w tej chwili 
nie zaprzeczyłby, że jest mu winien, po- 
nieważ łormalnie bał się mściwego chłopa, 

— Wieczorem. Nie, daj teraz, bo biję... 

To mówiąc, Kowalski błyskawicznym 
ruchem wyciąćnął z zanadrza żelazny łom 
| uderzył nim stojącego i osłupiałego Pła- 
chocińskiego, tak silnie w głowę, iż ten- 
że potoczył się bez zmysłów na ziemię, 

Następnie bandyta, zbroczonego krwią, 
posadził pod drzewem, wyjął mu z kiesze- 
ni 32 złote i poszedł: do. domu. 

Około godziny 7-ej wieczorem, nad 
Rudą Pabjanicką rozszalała straszna bu- 


rza, która zalała okolicę strumieniami wo- 
dy, Wskutek tego Herszlik Płachociński 
oprzytomniał i wolnym krokiem udał się 
w powrotną drogę, jednak koło rzeki 
opuściły go siły i zemdlał po raz drugi. 

W odległości 200 kroków od rzeki 
znajdowała się mała chatka włościanki 
Juljanny Ciupa, która w godzinach wie- 
czorowych udała się do rzeki po wodę. 
idząc na brzegu nieprzytomn 
człowieka, zabrała go domu, gdzie po o! 
myciu głowy, poznała w nim 
Płachocińskiego, A 
Zawiadomiony o yższem posterue 
nek policyjny niezwłocznie wysłał kilku 
policjantów w celu aresztowania bandyty, 
jednak Kowalskiego w domu nie zastano, 
wobec czego rozesłano za uciekinierem 
listy gończe, 

opiero po dziewięciu dniach zdołano 

Kowalskiego złapać i w dniu wczorajszym 
zasiadł on na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym. 
Oskarżony do winy napadu bandyckie- 
go nie przyznał się, natomiast nie zaprze- 
czył, że zbił Płachocińskiego i skopał go, 
jednak ani: łomu -żelaznego nie używał, 
ani Z pieniędzy nieprzytomnemu nie :u< 
ował, 

Zbadany w charakterze świadka Her- 
szlik Płachociński, potwierdził swe zezna- 
nie dane na śledztwie pierwiastkowem i 
z najdrobniejszemi detalami opowiedział 
całe zajście. 

Świadek Ciupa zeznaje, że głowa Pła- 
chocińskiego była rozcięta i krew po kil- 
ku godzinach nie przestawała się sączyć. 
Prokurator Mandecki w swem przemó- 
wieniu plastycznie zobrazował przed są- 
dem napad, dokonany przez Kowalskiego 
i domagał się kary ciężkiego więzienia. 
Adwokat Braun prosił o łagodny wy- 
miar kary, 

Sąd pod przewodnictwem wicepreze- 
sa Bronisława Witkowskiego, w asystencjł 
s. o. Arnolda i Brauna, po naradzie ska- 
zał Szczepana Kowalskiego na 6 lat cięż= 
kiego więzienia z pozbawieniem praw sta» 
nu i zapłacenie tytułem opłat sądowych 
320- złotych. E 


Restauratorzy tyją, Konsumenci: chudną 


lecz referat do walki z lichwą przeprowadzi 
Kalkulację cenników restauracyjnych 


Właściciele restauracji łódzkich bia- | 
dają, że obecna sytuacia wywoła zamknię- 
cie od dnia 1 stycznia 1926 roku szeregu. 
zakładów gastronomicznych. Podobno 
prere tego są zbyt wysokie opłaty 

tóre dla zakładów I-ej klasy wynosić ma- 
ją powyżej 5.000 złotych. Tymczasem frek- 
wenc'a publiczności zmniejsza się stale. | 

Jest to wina restauratorów, konsumen- 
ci bowiem nie mogą płacić wygórowanych 
cen, które nie mają absolutnie żadnego u- 
sprawiedliwienia w cenach hurtowych 
produktów surowych. 

Restauratorzy wzdychają do czasów 


| „przedwo'ennych”, tymczasem  zdziera'ą, 


jak w okresie okupacji, a następnie infla- 
cji. Jeśli przed wo ną cena porcji mięsnej 
równała się cenie funta tegoż mięsa, to 
obecnie odpowiada cenie... kilograma. l 


| trawy w łódzkich restauracjach, 


Różnica aż nadto widoczna, gdyż kilo 
równa śię 2 i pół funta, a więc pobiera 
się za nią o 150 proc więcej niż przed woj- 
ną. Porcja 100 gr. kartofli odpowiada ce- 
nie 5 kig. tego produktu. Porcja zająca 
kosztuje 4 złote, cały zając (ale nie w te- 
staurącji) — 4 do 5 złotych. To samo ty- 
czy się cen drobiu. Sprzedając na porcje 
np.: gęś, restaurator marzy widocznie o 
całem stadku tych „zbawców Kapitolu”, 
bowiem za jedną skonsumowaną może ku- 
pić... sześć, 


Wobec tak zachłannych apetytów wła- 
ścicieli łódzkich restauracji, 
energiczny kierownik referatu walki z li- 
chwą przy komisariacie rządu p. dr. Gra- 
bowski, przystępuje do rewizji cen za po- 


(o) 


Chroniczna groźba strejku lekarzy Kasowych 


Nad czem obradował 


We wtorek, dnia 1 grudn'a 1925 r. sd- | 
było się pod przewodnictwem p. Kałużyń- 
skiego posiedzenie zarządu kasy chorych 
m. Łodzi. | 

Obrady rozpoczęły się od interpelacji 
i zapytań członków zarządu, na które od- | 
powiedzi udzielali przewodniczący, oraz 
członkowie dyrekcji. 

W komunikatach wicedyrektor podał 
do wiadomości treść rezolucji, przyjętych 
na zebraniu lekarzy, w których ci ostatni 

rożą porztceniem pracy w instytucjach | 

asy w razię zwolnienia lekarzy rejono- | 
wych w związku -z recrganizacją pomocy 
obłożnie chorym, bez decyzji lekarskiej ko- 
misji weryfikacyinej i protestują przeciwko 
opóźnieniu wypłat poborów lekarzy. 

W dalszym ciągu zarząd przedyskuto- | 
wał wnioski poszczególnych komisji, po- 
stanawiaąc między innemi przystąpić 'uż | 
obecnie do zawarcia umowy w sprawie 
wydzierżawienia-na przyszły sezon letni w 
Rabce odpowiedniego obiektu, w którym 
zna dzie pomieszczenie większa ilość cho- 
rych dzieci członków kasy, ak również 
zatwierdzony został wniosek komisji fi- ' 


| czasie prac nad pragmatyką 


zarząd Kasy chorych 


nansowo-gospodarczej w sprawie rozsze- 
rzenia lecznicy IIl-ciej na Bałutach przez 
wynajęcie odpowiedniego lokalu, 

Nadto zarząd zatwierdził regulamin 
pogotowia dla nagłych wypadków i pof» 
żniczego, zmierzaący do podniesienia 
sprawności pogotowia i zapewnienia ch3- 
rym szybkiej pomocy lekarskiej w którym 
to celu powiększony zostanie odpowiednio 
personel lekarski, oraz środki lokomocji 
pogotowia. 

Pozatem na porządku dziennym znala- 
zła się sprawą rewizji umów z poszczegó:- 


| nemi grupami personelu kasy chorych, a 


to wobec okoliczności, iż niektóre punxty 
umów są dla kasy niedogodne i krępujące. 
Rozpatrzenie sprawy tej powierzono ko- 
mis'i administracy'no-prawnej. 

Wkońcu zarząd kasy zastanawiał się 
nad powołaniem komisji dyscyplinarnej 


dla pracowników kasy, którą to sprawę | 


postanowiono potraktować niezależnie 
od zamierzonego podjęcia w nabliższym 
i służbową i 
przekazać do komisji administracyjno- 
prawnei 


Wykłady Stefana Jarosza 


Jak już donosiliśmy, p. Stefan Jarosz, 
który w roku bieżącym wygłosił w kraju 
i zagranicą przeszło 300 wykładów „O na- 
szych górach”, o którym prasa niejedno- 
krotnie wyrażała się z wielkiem uznaniem 
za jego pracę propagandową dla polskiego 
towarzystwa tatrzańskiego, przybywa za 
kilka dni do naszego miasta opowiedzieć 
nam o swojej samotnej 40 dni trwającej 
wędrówce po dzikich a uroczych zakąt- 
kach Beskidu Zachodniego. 


P. Jarosz obecnie wystąpi w stroju gó- 
ralskim i eE maa w pz bieżą- 
cym najnowsze zdjęcia z Tatr i jedyne w 
Fojea przezrocza z Beskidu Zachodniego 
i Pienin. i 


Ze Sfow. Walnomyślieleli Polskich 


W piątek, dnia 4 grudnia r. b. © godz. 
8 wieczorem w lokalu stowarzyszenia przy 
ul, Gdańskiej 87 wygłosi referat ob, - SŁ 
Rajch, na temat „Cztery prawdy”. 

w zły piątek, t, j. 11 grudnia w 
sali filhermona odbędzie się wielki wiec 
o potrzebie g bezwyznaniowej, zwo- 
łany przez S. W. P., koła w Łodzi, ` 


„Wychowanie fizyczne” 

W sobotę, dnia 5 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w auli gimnazjum miejskiego 
im. J. Piłsudskiego w Łodzi, przy ul. Sien- 
kiewicza Nr. 46, p. wizytator Połomski ww 
głosi odczyt pod tytułem: „Wychowanie 
fizyczne”. Sądzimy, że zarówno sam tē- 
mat, jak i osoba prelegenta ściągną licz- 
nych słuchaczy, Odczyt powyższy  odbę- 
dzie się staraniem koła sportowego przy 
tem gimnazjum. 


O wysfawie paryskiej 
W piątew dnia 4 grudnia r. b, o godzi- 
nie 8-ej wieczorem w lokalu stowarzysze- 
nia techników, Piotrkowska 102, wygłosi 
odczyt p. Jadwiga Lorjowa pod tytułem: 
„Wystawa międzynarodowa sztuk moder- 
nistycznych i stosowanych w Paryżu”. 


DUSZĄ CIĘ KŁOPOTY FINAŃSO= 
WEJ NIE MASZ ENERGJI BY JE 


ZWALCZY, BIERZ CODZIENNIE 
=---— SANATOR. —= 


| 
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Łódź ku czci Zeromskiego 
uroczysta akademia 


W dniu onegdajszym o godzinie 8 wie- 
czorem, w lokalu kuratorjaum łódzkiego 
"rzy ulicy Piotrkowskiej, odbyło się po- 

dzenie komitetu wykonawczego ku czci 

śp. Stefana Żeromskiego, pod przewod- 
nictwem naczelnika szkół średnich p. 
Czapczyńskiego, 

Na posiedzeniu ustalono na dzień 13-g0 
tudnia po południu urządzić akademię tt- 
soczystą dla młodzieży szkolnej zaś o go- 
dzinie 8 wieczorem dla szerszej publiczno- 
ści, Ponadto postanowiono urządzić przed- 
stawienie teatralne dla wojska i policji, po- 


przedzone odczytem, Na odczyt, jako 
elegenta, postanowiono zaprósić pana 
orentowicza w Warszawie, ażeby 


łaskawie przybył na wygłoszenie wspom- 
nianych odczytów. Stronę instalacyjną, de- 
koracyiną I muzyczną postanowiono po- 
wierzyć pp. Dienstl-Dabrowie, Gorczyń- 
skiemu į Prosnakowi. Przed urządzeniem 
akademii i odczytów odbędzie się jeszcze 
osiedzenie komitetu, na którem szczegó- 
two zostaną omówiońe sprawy powyższe. 


Ku uwadze eksternom 
Podania składać z dniem 15 grudnia 


Egzaminy dojrzałości, oraz egzaminy 
uzupełniające dla eksternów zamieszka» 
łych na terenie Łodzi, odbędą się przed 
państwową komisją egzaminacyjną w mie= 
siącu lutym 1926 roku. 

Wspomniane egzaminy odbędą się rów= 
nież dla eksternów, zamieszikałych na te- 
renie województwa łódzkiego. Podania o 
dopuszczenie do egzaminów z załącze- 
niem własnoręcznie napisanego życiorysu, 
metryki urodzenia, ostatniego świadectwa 
szkolnego, dwóch fotografi,  kwitu izby 
skarbowej z ovłaty uiszczonej za egzamin 
na rachunek M, R, i O. P, należy składać 
w kuratorjum łódzkim, przy ul. Piotrkowe 
skiej 56 od dnia 15 grudnia do dnia 15-40 
stycznia. Za egzamin dojrzałości pobierana 
będzie opłata 40 złoty, za uzupełniający 
10 złotych. 

W podaniach zaznaczyć należy, czy 
dany kandydat pragnie złożyć maturę hu- 
manistyczną, czy filelogiczną, oraz z ja- 
kiego języka obcego (francuski, niemiecki). 


Konsolidacja kupiectwa 


Z dniem 1-go grudnia zgłosił swój ak- 
ces do stowarzyszenia kupców m. Łodzi 
(Piotrkowska 73) związek chemikalistów 
łódzkich, jako jeden z wydziałów stowa- 
rzyszenia. 


„Dziennik zarządu m. bodzi” 


Wyszedł z druku nr. 48 (323) „Dzienni- 
ka zarządu m. Łodzi”. Numer ten zawie.« 


artykuł inż, arch. Władysława Michaiexie- ; 


go — „Zarządy miejskie w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki“, sprawozdanie urzę- 
du stanu cywilnego, sprawozdanie wydzia- 


! łu wodociągów i kanalizacji, kronikę miej- 


ską oraz z życia miast polskich. 
Adres redakcji i administracji: 
Wolności 14, II p., telefon 28-00. 


Go usłyszymy dziś przez radio 
Program koncettów radlofonicznych 
ma 8 grudnia 


WARSZAWA, fala 385 m. Godz. 18.00 — 20,00, 
Koncert wokalmo-muzykalny, Część I. Produkcje 
wokalne. Część II. Koncert muzyki kameralnej. 


LONDYN, fala 365 m, Godz. 19,00, Muzyka 
taneczna. 20,00. Sygnał czasu z Big-Ben. 20,30— 
21,00, Koncert orkiestry. 21,15, Koncert, 22,00. 
„Oda do słowika". 22,40—3,00, Koncert kwartetu. 
23,00. Sygnał czasu z Gremwich. 23,30 — 1,00. 
Koncert orkiestry, 


WROCŁAW, fala 418 m. Godz, 17,00 — 18,00 
Koncert orkiestry. 20,15. Koncert nowoczesnej 
muzyki kameralnej. 


RZYM, fala 425 m. Godz. 17,10—17,30. Koncert 
orkiestry hotelu „Russia”, 18,00. Jazz-band. 20,40. 
Wyjątki z operetki Lehara „Taniec latki“, 22.30 
Jazz-band. 


BERLIN, fala 505 m, Godz. 20,30. „Die kata- 
sirophe", romans radjoniczny. 21,00. Wieczór 
rozmaitości, 20,30—24,00. Muzyka taneczna. 

WIEDEŃ, fala 530 m, Godz. 16,10. Koncert or- 
klestry. 20,15. „Der Troubadour", ópera w 4 ak- 
tach. 


PRAGĄ, tala 550 m. Godz. 17,00—18,00. Km- 
cert. 


DAVENTRY, fala 1600 m. Godz. 16,15—21,00. 
Transmisja londyńska. 21,00, Transmisja z New- 
castle, 23,00—1,00, Transmisja londyńska. 


PARYŻ, fála 1750 m. Gódz. 21,30. Koncert. 


ZURICH, falą 515 m, Godz. 20,30. Pieśni ludo- 
wę (kwartet śpiewaczy). 


Plac 


MONACHJUM, tala 485 m. Godz. 16,30. „Stroj- 
tisie", komedja muzyczna Gótzla (wg. Moliera), 
19,45 wieczór rosyjski, 


| 
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Akcja zapomóś żywnościowych 


pod znakiem zapytania 
Wskutek haussy dolarowej nikt nie chce sprzedawać artykułów żywnościowych 
Istnieje obawa, iż Kwota zapomogowa zostanie zwrócona 


Przed dwoma tygodniami na skutek in- 
terwencji p. wojewody Darowskiego mini- 
sterstwa skarku i opieki spolecznej przy- 
znały dla okręgu łódzkiego 260 tys. złotych 
w tem 195 dla miasta Łodzi i 65 tys, dla | 
miejscowości łódzkiego okręgu przemysło» | 
wego. 

Zakupieniem i rozdaniem tych produk- 
tów miał się za'ąć początkowo mag'strat, 
następnie zaś akcję żywnościową uął w 
swe ręce komitet, złożony z przedstawi- 
cieli zw. zawodowych, województwa, P, U. 
P. P'a į magistratu, 

Muszyńskim na czele. 

Wydział handlowy magistratu, który 
miał przeprowadzić akcję rozdzielczą, 0- 
głosił wezwanie do składania ofert na do- 


z panem ławnikiem 


stawę artykułów żywnościowych, które 
miały być rozdzielone według ustalonych 
norm, lecz wobec sytuacji walutowej, żad- 
nej oferty nie zgłoszono. 

Chcąc się poinformować o wytworzo- 
nej w ten sposób sytuacji, zwróciliśmy się 
do przewodriczącego komitetu p, ławnika 
Bednerczyka, który udzielił nam następu- 
jących wy'aśnień' 

— Wydział handlowy, któremu komi- 
tet poruczył zakup tych artykułów żywno- 
ściowych zamierzał początkowo zakupić 
te towary bez przetargu po najniższych ce 
nach rynkowych. Wobec tego, iż woje- 
wództwo zażądało ogłoszenia przetargu, 
wydział bandlowy przetarg taki ogłosił, 

W międzyczasie jednak sytuacja walu- 


Zebrania Kontrolne roczników 1897, 


1896 i 


1900 


Kto ma się stawić dziś o g, 8-ej rano 


W dniu dzisiejszym winni się stawić na 
zebrania kontrolne szeregowi rezerwy i 
pospolitego ruszenia (kat. A, C, i C jeden), 

W komisji nr. i, ul. Konstantynowska 
nr, 64 (koszary 31 p. S$. K.) — roczn. 1897 | 
o nazwiskach na litery L, Ł, 

W komisji nr. 2, Konstantynowska nr. 
81 (koszary baonu sanitarnego) — rocznik 
1896 o nazwiskach na litery L, Ł, 

W lomisji nr. 3, ul. Wólczańska 223, 
rocznik 1900 o nazwiskach na litery K, 

Na zebrania kontrolne należy się zgła- 
szać punktualnie o godzinie 8-ej rano wraz 
z książeczką wojskową, kartą mobilizacyj- 


ną i innemj dokumentami wojskowymi, 
Rezerwiści, którzy nie stawią się w 
porę na zebranie kontrolne, będą pociąg- 


| nięci do odpowiedzialności w myśl wo:skoe 


wych przepisów karnych (dyscyplinarnych) 
przez przewodniczących zebraniom kon- 
trolnym. 

Powołani na zebrania kontrolne nie 
mogą rościć pretensi do skarbu państwa 
tytułem odszkodowania, bądź to z powodu 
zaniechania pracy bądź też poniesienia 
pewnego uszczerbku w zarobku dzien- 
nym skutkiem stawienia się na zebranie 
kontrolne 


Skromny budżecik Komunalny 
obliczony jest na 15,7 miljonów zł. wydatków 


W dniu 1 grudnia r. b. magistrat na 
swem posiedzeniu zakończył czytanie bu- 
dżetu miejskiego na r. 1926. Począwszy od 
środy, dnia 2 b. m., zgodnie z par. 2 rozpo- 
rządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 17 czerwca 1924 roku o obowiązku i 
sposobie pokrywania wydatków przez 
związki komunalne (Dz. U. R. P. nr. 51, 
poz. 522) — celem przeglądania i wnosze- 
nia zarzutów oraz spostrzeżeń przez ła- 
wników danin komunalnych — prelimi- 
narz budżetowy zarządu m. Łodzi ra rok 
administracyjny 1926 na przeciąg iednefo 
r odnia został wyłożony w magistracie 


ac Wolności 14), pokój nr. 26. | 
jest cyfrą ogólną 15,725.442 zł, w wydat- | 


Budżet miejski na rok 1926 zamknięty 
60-0 tysięczna 


kach zwyczajnych i 16.536.646 zł. we wpły- 
wach zwyczajnych oraz 2,010,367 zł, w wy- 
datkach nadzwyczajnych i 1,199,163 złot. 
we wpływach nadzwyczajnych. 

W budżecie wydatków zwyczajnych — 
na wydatki działu finansowego wypada — 
24,9 proc., oświaty.i kultury — 22,5 prot., 
zdrowotności publiee] — 17 proc., opie- 
ki społecznej — 11,5 proc., gospodarczego 
— 7,6 proc., bulownictwa — 6 proc. pre- 
zydjalnego — 5,1 proc, podatkowego — 
28 proc, administracyjnego — 0,8 proc., 
rady miejskiej, statystycznego oraz przed- 
siękiorstw mie skich po 0,4 proc., urzędu 
stanu cywilnego i urzędu rozjemczego po 
0,3 proc. 


armia sziicina 


została zmobilizowana w nażdzierniku r. b. 


Według statystyki komisji powszechne- | 


wszechnych prywatnych uczęszczało 4863 


r go nauczania wydziału oświaty i kultury | dzieci, a więc o 33 więcej, aniżeli w roku 


do szkół powszechnych mie'skich uczęsz- | 
czało w październiku r, b. 56,399 dziatwy, 
a więc o 2,493 dzieci mniej, aniżeli w czer- 
wcu r. b., t, je w ubiegłym roku szkolnym. | 
Spadek ten wywołany został zmnie'sze- | 
niem się ogólnej liczby dzieci w wieku | 
szkolnym (roczniki wojenne). i 

W liczbie 56.399 dzieci uczęszczających | 
do miejskich szkół powszechnych, było i 
25.914 chłopców i 30,485 dziewcząt. W, 
tem było katolików 34,393 (17.296 chłop- 
ców i 17.097 dziewcząt), ewangelików | 
4923 (2.436 chłopców i 2.487 dziewcząt), 
żydów 16.709 (5.986 chłopców i 10.723 
dziewcząt), innych wyznań 374 (196 chłop- 
ców i 178 dziewcząt). 


W związku ze zmrieszeniem się licz- 
by dzieci, spadła również liczba oddz'a- 
łów o 41 ij w październiku wynosi a 1.362 
oddz'ały, w czem 39 oddziałów przypada 
na szkoły specjalne — dla niedorozwinię- 
tych umysłowo, moralnie zaniedbanych i 
głuchoniemych. Do szkół tych uczęszcza 
425 dzieci. Według słopria nauczar'a licza 
ba oddziałów wynosiła; I — 173 (186), II = 
192 (231), NI — 230 (277), IV — 254 (271), 
V — 233 (208), VI — 162 (137), VII — 118 
(93). Liczby w nawiasach oznaczają ilość 
oddziałów w ubiegłym roku szkolnym, 

W tym samym czasie do szkół 


NA 


ubiegłym, W liczbie tej było 4312 chłop- 
ców i 556 dziewcząt. Według wyznania 
bylo 108 katolików (99 chłopców i 9 dziew- 
cząt), ewangelików — 11 (10 chłonców i 1 
dziewczynka), żydów — 4514 (4097 chłop- 
ców i 417 dziewcząt), innych wyznań 235 
(106 chłopców i 129 dziewcząt). Dzieci 
te są zgrupowane w 189 oddziałach [I—50, 
11—45, Hi—40, IV—31, V—l1l, VI—7 i 
VIII — 5), 

Liczba słuchaczów w mie'skich szko- 
łach wieczornych wynosiła 20.104 (rok u- 
biegły 17.440), W tem by'o 11,318 chłon- 
ców i 8,788 dziewcząt), przyczem do szkół 
uzupełniejacych uczęszczało 14.389 (7142 
chłopców i 7247 dziewcząt), do powszech- 
nych 1034 (458 chłopców i 576 dziewcząt) 
do zawodowych 4219 (3380 chłanców i 839 
dziewcząt), dla dorosłych 462 (338 ch'o>- 
ców i 124 dziewczat). 

Według wyznań było: katolików 12323 
(7026 chłonców i 5297 dziewcząt), ewange- 
lików 1683 (944 chłonców i 739 dz'ew- 
czątj, żydów 6003 (3292 chłopców i 2711 
dziewcząt), innych wyznań 95 (56 chłop- 
ców i 39 dziewcząt). 

Liczba oddziałów wynosi 525, w tem 
1—14 (17), 1—20 (37), IN--41 (59), IV — 
107 (85), V—141 (92), VI—125 (67) i VII— 
77 (33). 


| towa skłoniła kupców do powstrzymania 
| się od sprzedaży, to też wydział handlowy 
nie otrzymał ani jednej oferty. 

— Cóż więc komitet zamierza zrobić? 

— Istnieją tylko dwie alternatywy: al 
bo rozwiążemy komitet i przekażemy © 
trzymaną sumę władzom centralnym, alba 
przeczekamy okres haussy. 

W tym wypadku za posiadaną sumę os 
trzymamy znecznie mniejsze racje artykue 
łów żywnościowych, które zdrożały w 
międzyczasie i wątpię, czy ceny ich w naj: 
bliższym okresie czasu spadną. 

Tak więc akcja  zapomóg żywnościo 
wych dla Łodzi znalazła się pod znakiem 
zapytania. S, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Widawista, koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKI. Teatr miejski daje dziś, 
oraz w sobotę nadchodzącą po południu o godzi- 
nie 3.30 ostatnie dwa w cezonłe przedstawienia 
znakomitej sztuki Stefana Żeromskiego „Uciekła 
m! przepióreczka”*, Obydwa przedstawienia pa 
cenach najni*szych, 

Jutro dziesiąta premiera sezónu: arcywes 
ta, lekka, jednocześnie pełna przemiłego senty= 
mentu komedja Coolus'a 1 Hennequjn'a „Dzwos 
nek alarmowy”. W złównych rolach kobiecych 
pp.: Jadwiga Gzylewska, Jerzmanowska, Duna» 
jewska, Rozwadowiczowa, oraz panowie: Stanis 
sław Grolicki (Boby), Kazimierz Szubert (Pigi 
not), Woskowsk!, Przystański, Dębicz, Fabisiak, 
Krzemleński, Wilczkowski (Lepiuchois). Rażya 
serja Jana Kochanowicza. Nowe dekoracie Box 
lesława Kudewicza, Abonujący stałe miejsca 
premierowe proszeni są o wykupienie swoich 
miejsc do godziny 2 w południe w dniu premiery. 

W sobotę wieczorem po raz drugi wesoły 
„Dzwonek alarmowy”, 

W niedzitię o godzinie 3.30 po południu po cè- 
nach zniżonych pełna młodzieńczej werwy, Żya 
wiołowegó komizmu dł głębszego sentymentu 
sztuka J. A" Kisielewskiego „W: sieci" z Jant 
szem Warneckirm i Marją Modzelewską w rolach 
głównych, Bilety od dziś w kasie zamawiań. 

Pod kierunkiem reżysera Konstantego Tatara 
kiewicza odbywają się pełne próby z prześlicze 
nej baśni scenicznej „Kopciuszka* z Zofią Gryf- 
Olszewską w roli tytułowej. 


TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18. Dziś, wę 
czwartek i jutro w piątek po cenach do polowy 
zniżonych, t. i. od 50 groszy do 1,50 gr. wesołk 
krotochwila w 3-ch aktach „Kontroler wagonów 
sypialnych* Al, Bissona, W sobotę o godz. 4-el 
po poł. dla młodzieży szkolnej po raz ostatni w 
sezonie „Ułani księcia Józefa", Ceny ztiżone 
Wieczorem o godz. 8,15 po raz 5-ty „Kontrolė 
wagonów  sypłalnych'* W niedzielę o 4-ej po 
południu „Kontroler wagonów sypialnych", Wie: 
czorem o 8,15 wznowienie 4-roaktowej sztuki zę 
śpiewam! 1 tańcami Fr. Domnika ' „Stare mia 
sto“ — galerje świetnych staromiejskich typów 
reprezentują pp. M. Bielecki (pan Mączyński) 
Saba Zielińska (przekupka Kulikowa), J, Pilat 
ski (Wicek), J. Moranowicz (Nietutejszy), Bro. 
nowska (Marysia), Brandtówna (Zuzia), Górecki 
(Josel Rudy), Urbański (Zdziś) ł t. d. Sztukę u- 
rozmalcają nowe aktualne kuplety specialnie do 
tej sztuki pisane. Kasa czynna codziennie w gma- 
chu teatru od 12—3 i 5—10 wiecz. 


STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI NA PORANKU 
MUZYCZNYM. 

Stałych bywalców  poranków muzycznych 
oczekuje w nadchodzącą niedzielę dnla 6 grudnia 
miła tiespodżianka, gdyż na poranku muzycznyru 
orkiestry filharmonicznej wystąpi pierwszy tenor 
bohaterski opëry warszawskiej Stanisław Grm 
szczyński, który swym potężnym głosem potrafł 
olśniewać tłumy. P. Gruszczyński odśpiewa „Om 
wiadanie Grala" z op. „Lohengrin“ Wagnera 
oraz najpięknicjsze arje z oper: „Aida“, „Car 
meń'; „Żydówka”, | te d, Ponadto orkiestra wys 
kona następujące utwory: uwerturę do op. „Wol- 
ny strzelec“ Webera, przepiękną sultę „Arles'z4 
ne“ Bizeta į "rocze „Szkice kaukaskie" Ippolito. 
wa Iwanowa 


Miejska galeria sztuki 


Dzislejszy czwartek literscki poświecony bę. 
dzie sztukom plastvcznym. Znany krytyk artva 
styczny „Kurjera Warszawskiego" Jan Kleczyńs 
ski omówi stosunek naszej sztuki do obcej, oraż 
n naszych sukcesach artystycznych w Paryżu, 

Piękna wystawa prac Wlastimila Hofmana t 
K. Sichulskiego trwać będzie leszcze parę dat 
aby ustapić miejsca wystawie projektów na pos 
mnik Kościuszki w Łodzi, oraz pracom grupv 
„zterech' A, Laszenki i p. Wachiia, 
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Grabszczyzna przy robocie 


Czy poto obaliliśmy mistrza, aby oddać państwo w ręce nieudolnych jego uczniów? 


Przeżywamy chwile 
wstrząsu finansowego i gospodarczego, 
chw'le nieznośnego napięcia nerwów. 

Kto chciałby w ocenie tego potworne- 
go kruszenia się naszej waluty posługiwać 
się wyłącznie kryter'ami ekonomii społe- 
cznej — musiałby stanąć przed zas$adką 
nie do rozwiązania. Zmniejszone pokrycie 
złotego, bilon, wadliwa gospodarka, wszy- 
stko to mogło spowodwać pewien spadek 
kursu, ale logiczne granice pozostawiliś- 
my już dawno poza sobą, a dziś komunika- 
ty giełdowe są tylko wyrazem paniki, śle- 
pego, wszystko i wszystkich niszczącego 
przerażenia, Nastrój paniki jest doskona- 
łem podłożem dla działań naszych polity- 
cznych wrogów zewnątrz państwa, próbu- 
jących dobić naszą walutę. 


* . * 


groźne, chwile 


Na panikę niema doraźnego lekarstwa. 
Nie można nikomu ustawowo zakazać 
strachu, Ustawa wyjdzie, a kto się bał, bę- 
dzie się bał dalej, Trzeba jednak zrobić 
wszystko, by wykazać, że kierownicze 
czynniki państwa nie straciły głowy, że 
maja jasny i określony plan na przyszłość. 
a przedewszystkiem, że chcą z całą ener- 
pia zabrać się do uzdrowienia stosunków, 
które były jedną z głównych przyczyn za- 
chwiania się złotego. 


, . . 


Patrząc na poczynania czynników rzą- 
dowych w ostatnich kilku dniach — nie 
możemy oprzeć się uczuciu nierokoju, 

Żle stało sie, że pan minister Zdziechow- 
ski nie wygłosił dotąd ekspose, w którem- 
by zapoznał społeczeństwo ze swym pro- 
gramem, Gorzej jeszcze, że pierwsze kroki 
sanacyjne stawia obciążony balastem grab 
szczyzny, balastem nietylko rzeczowym, 
ale i osobowym. 

Czytamy w depeszach, że rozpoczęły 
się prace nad redukcją budżetu. 

Czytamy dalej i oczom nie wierzymy. 
Któż to ma zastanawiać się nad redukcją 
budżetu i przeprowadzać oszczędności? 
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Murarz: 


AA DU HAA MU WANY WAKE, 
ws Dziś i dni następnych. 


Grxiesfra symfoniczna pod kierunkiem p. 5. BAJGELMANA. 


Referaty już rozdzielone. Nazwiska re- 
ferentów są albo dobrze znane: Widom- 
ski, Moskalewski, Karśnicki. 


Tworzy się także „komitet ratowania 
złotego”. W tym celu powołuje się jeszcze 
jednego wicemin. skarbu, Któż nim zo- 
staje? Nieznany szerzej opinji kraju i za- 
granicy p. Popławski, dyrektor Ziemskiego 
towarzystwa kredytoweśo w Warszawie. 

Dowiadujemy się o plarach oszczędno- 
ściowych, które w głowach wymienionych 
panów kiełkują, 

Budżet poszczególnych resortów ma 
być zniżony o 10 proc, Daje to sumę 200 
miljonów, a więc sumę zgoła niewystar- 
czającą. 

Dalsze oszczędności miałaby dać ogól- 
ra redukcja poborów urzędniczych, 

Redukcja poborów urzędriczych w 
czasach dzisiejszej dewaluacji, kiedy prze. 
cież wszechpotężny dolar zredukował te 
płace już bardzo wydatnie!? 

Oszczędności są nam potrzebne i to 


Dnia 5.X11 
na program 10-akt. p. t. 


na dalsze seanse 


Re 


MAR 


Film ten poświęcony jest wiecznej chwale wielkich otiar matek, go- 
towych zaw sze dia dzieci swo ch utoczyć sobie ostatnię Krwi Kropellię. 


LAT 
LZY 4 


- Arcydzieło reżyserii Geo Fitzmamice’a! 


„ZŁODZIEJ W RAJU“ 


Walka o miłość i złoto, według noweli Leonarda Mervicka. 


g 


KUPON ULGOWY 


DO KINO - TEATRU 


„LUNA”. 
„MATHA“ 


daje prawo do wykupienia 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz 162) 
do godz. 7-ej wiecz. po Zł. 1— 


oszczędności związane z naszą biurokra- 
cją. 
Potrzebna nam jest redukcja, całko- 
wita redukcja poborów i przepędzenie na 
cztery wiatry przedewszystkiem tych se- 
tek i tysięcy mimisterjalnych dygnitarzy 
którzy tam dostali się bez żadnych kwa- 
Mikacii rzeczowych, którzy w sposób 
bezmyślny a rozrzutny i niecelowy zmon- 
towali naszą maszynę administracyjną, a 
dziś układają... plany sanacyjne, l 

Niechaj uleśną redukcji: 

Pan Moskalewski, pan Widomski, owi 
nieznani nikomu, a. do prezydjalnych biur 
przeniesieni; Karśniccy, Iwaszkiewicze 
Duniny itd., itd. 

Pan minister Zdziechowski w którego 
zdolności i dobrą wiarę wierzymy, musi 
zacząć sanację i redukcję — powtarzamy 
raz jeszcze — od swego otoczenia, spad- 


ku no p. Grabskim. 

Ta zgra'a nieuków, dyletantów obcią- 
ża nasz skarb, niszcząc złotego, Nietylka 
dlatego, że biorą wysokie pensje, ale tak 


Dnia 5.X1l 


na program 10-akt, p. t, 


1.50 


LL) „» 


Bohaterką naszego dramatu jest matka — jedna z miljonów matek 
żyjących na ziemi — albowiem serce matki jest zawsze jednakie. 


czeń t* AR 


Obraz własnością biura „FORTUNA“, Warszawa, Marszałkowska 95. 


Arcydzieło reżyserii fen Fitzmamice’a! 


że dlatego, że dzieki im i ich metodom 
mamy. dzisiaj zamiast jednej władzy czte 
ry władze, które ze sobą spiera'ą się r 
kompetencje i kosztują cztery razy wie: 
cej niż potrzeba, 

System reprezentowany przez Moska 
lewskich, Widomskich i im podobnych 
wywołuie dla Rzeczypospolitej zabójczy 
skutek. Zagranica nie ma do nas zaufania, 
Sfery finansowe całego świata nie modą 
zrozumieć, że państwem naszem rządzą 
ci sami ludzie, którzy wraz z .Grabskim 
zrujnowali krai, 

Jakie wrażenie wywoła w świecie 
wiadomość, że cała gwardja Grab- 
skiego jest znowu przy robocie, że ta 
gwardja ma decydować o oszczędnościach, 
o naprawie administracji? 


Rząd obecny, wyposażony olbrzymiem 
zaufaniem całej ludności, ma nietylko pra- 
wo, ale obowiązek enerdiczneśo czysż- 
czenia stajni Augiasza, Niech więc zdo- 


| bdzie się na odwagę, niech zgodnie że 


swym parlamentarnym charakterem po- 
woła do pracy sanącyjnej i oszczędnościo- 
wej tych wybitnych  parlamentarzystów, 
a zarazem fachowców, którzy się w łonie 
sejmu znajdują! Niech oni przeprowadzają 
oszczędności, niech oni myślą o-naprawie 
administracji i niech tego dokonają, do- 
brawszy sobie fachowe siły pomocnicze. 


Sytuacja jest ciężka, ale bynajmniej 
nie rozpaczliwa. Lada dzień przyniesie 
nam pomoc zagraniczną, która pozwoli 
nam przetrzymać krytyczne chwile, Mu- 
simy jednak wytężyć wszystkie siły, aby 
pokazać zagranicy, że chcemy się uzdro- 
wić i aby zapobiec zmarnowaniu i roz- 
trwonieniu funduszów, które wpłyną do 
skarbu. 

Tego nie zrobią Moskalewscy. Duch 
grabszczyzny musi zniknąć w Polsce, znik- 


nąć jaknajpzędzej i jaxnajzupełniej. Nie 
brnijmy dalej w bagno — nie me” *imv 
czasu! LK. C. 
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Pieśń rozpaczy, 
tregedji i miłości 


macierzyńskiej w 


W roli głównej 
genialna 


Najefektowniejsze sceny: Połów 


Jeden z najbardziej frapujących obrazów, jakie kiedykolwiek pokazywały się na ekranie. 
BoGzniew. o godz. bufi pó boj. w sObuty. I módzieje pereł, Walka na dnie morza. Rekiny pod wodą. Gra w polo w kostjumach kąpielowych. Śmiertelna pogoń za amazonką, 
o dodz 5-ei po pol., ostatni seans o d iU'ei wiecz  poOniesioną przez konia. siezwykły balet, $ W rolach 
== Wspaniałe widoki morza. === głównych 


Sala dobrze ogrzana. 
Passe-parfout i 


i 
= ldasność: „First National Pictures", New-Jork. :: 


Geny miejsc zn:żone. 
bilety ulgowe nieważne. 


NAD PROGRAM: 


Już nigdy nie będę!... 


Arcywesoła komedja w 2-ch aktach. 


nieporównany komik A. ST. JOHN. « * x 


Roland Colman i Aileen Gringle 


NAD PROGRAM: 
W roli głównej 


,GLOS POLSKI? 
Lódź 
3 grudnia 1925 r. 


GAZET. 


H 


NDLOWA 


Sprawa Banku dla Handlu i Przemysłu 


Przedłużenie nadzoru celem uniknięcia upadłości 


Sąd okregowy, w wydziale handlowym | kowany charakter rozgałęzionej działal- 
w Warszawie rozważał sprawę Bamiku dla | ności banku, oraz z uwagi na nieobliczalne 


Handlu i Przemysłu w przedmiocie wnio- 
sku tegoż o przedłużenie ustanowionego 
w dniu 3 września r. b. na okres 3-mie- 
sięczny nadzoru, celem uniknięcia upa- 
dłości, 

Jak wiadomo, sąd okręgowy przed kil- 
ku miesiącami zgodnie z wnioskiem Ban- 
ku, który domagał się ustanowienia nad- 
zoru sądowego, wyznaczył w charakterze 
nadzorców adw. Minkiewicza i sędziego 
handlowego Drewnowskiego. W ciągu 3 
miesięcy działalności bamku pod nadzorem 
ukonstytuował się komitet _ wierzycieli 
banku, który zastanawiał się nad sposoba- 
mi wyprowadzenia banku z opresř į trud- 
ności płatniczych. Narazie żadnych kon- 
kretnych wniosków komitet wierzycieli nie 
powziął, a to wskutek rozłamu wśród róż- 
nych grup wierzycieli, którzy dotąd nie 
mogli uzgodnić metody postępowania. 

Przed rozpoczęciem kwestii przedłuże- 
nia nadzoru, jako echo rozłamów śród licz- 
nych wierzycieli banku zaczęły napływać 
do wydziału upadłościowego sprzeciwy 


poszczególnych wierzycieli, oponujących | 


przeciwko przedłużeniu nadzoru, Wobec 
podniesionych sprzeciwów przewodniczą- 
cy sekcji upadłościowej, sędzia Zaborow= 
ski wniósł sprawę Banku dla H, i P. na 
sesję publiczną w dniu 1 b. m., gdzie roz- 
poznawano sprawę w komplecie wzmoc- 
nionym przy udziale dwóch sędziów ko- 
ronnych i jednego sędziego handlowego, 
pomimo, że kwestję nadzoru sądowego w 
myśl odnośnego rozporządzenia rozstrzy» 
gać może samodzielnie przewodniczący 
wydziała kandlowegó. ` i 

Adw. Kostro, jako rzecznik banku, po- 
pierał wniosek o przedłużenie nadzoru 
wyjaśniając, iż są widoki pomyślnego wyj- 
ścia z obecnej ciężkiej sytuacji, że ewen- 
fualna upadłość banku na wypadek nie- 
przedłużenia nadzoru może sprowadzić ka 
tastrofę nietylko dla samego banku, lecz 
licznych jego wierzycieli, którzy w tym 
wypadku mogą swoich wierzytelności nie 
odebrać. 

Adw, Held, jako rzecznik oponujących 
wierzycieli, wyjaśnił, iż zarówno w czasie 
przeszłym, jak i obecnym, nie ma ani praw- 
nych, ani faktycznych podstaw do uwzglę- 
dnienia wniosku banku w przedmiocie u- 
stanowienia nadzoru celem uniknięcia u- 
padłości, Z akt sprawy i ze złożonych 
przez bank bilansów nie wynika, aby wy- 
magane przez prawo przeciwstawienie ak- 
tywów i pasywów dało przewyżkę tych 
pierwszych, pozwalającą przypuszczać, że 
zmiana obecnej konjunktury wpłynie na 
korzystne zrealizowanie aktywów w przy- 
szłości, 

Pozatem niema również wymaganych 
przez prawo „widoków' poprawienia się 
interesów banku w przyszłości, a to z po- 
wodu utracenia zaufania wśród szerokich 
kół publiczności i niemożności uzyskania 
kredytów w bankach do czasu spłacania 
'wierzytelności, Tym nie mniej, ze względu 
na olbrzymi materjał bilansowy i skompli- 
Wi. | e TTW 


Zmniejszenie się wnły wów 
podatkowych w bodzi 


fryzys gosnodarczy | wahania walu: 
fowe wnłynęły derrymująca 

Przesilenie gospodarcze, a zwłaszcza 
wydarzenia ostatnich dni í nagłe zmiany 
kursu walut wpłynęły deprymująco na ży- 
cie gospodarcze Łodzi, W 
zanotować należy zmniefszenie się wpły- 
wów podatkowych wobec niemożności 
uiszczenia znacznych sum gotówką, przez 
stery gospodarcze. Z drugiej strony władze 
skarbowe otrzymałv szereg okólni”ów, na. 
kazujących ze względu na konieczność 
przystosowanie wydatków budżetowych w 
miesiącu grudniu do wpływów państwa, — 
Wobec tego akcja eśzekucyjna i licytacyj- 
na nie została zaniechana, a ulgi czynione 


są tylko w wyjątkowych 


związku z tem | 


następstwa ewentualnie ogłoszonej upa- 
dłości, adw. Held zgodził się na przedłuże- 
nie nadzoru na okres dwumiesięczny, z 
tem jednak, aby przed upływem oznaczo- 
nego terminu sprawa nadzoru była ponow- 
nie rozpoznana na publicznej audjencji są- 
du, który w tym terminie wysłucha opinii 
rzeczoznawców na podstawie dokładnego 


zbadania materjału bilansowego i książko- 
wego banku w przedmiocie celowości dal- 
szego istnienia nadzoru sądowego, 

Do wniosku adw, Helda przyłączył się 
adw, Pinkus, wystepujący w imieniu ban- 
ku angielsko-polskiego. 

Sąd po naradzie ogłosił decyzje, prze- 
dłużającą nadzór sądowy do dnia 1 marcą 
1926 r, 


Sanacja wewnętrz 


szmaty M + faas 


na banków 


jest Koniecznością gospodarczą 


W szeregu instytucji, w których zasto- 
sowane być muszą doniosłe reformy, znaj- 
dują się banki. Nie można bowiem opie- 
rać sanacji wewnętrznej na 65 milj. kredy- 
tu, który w myśl ustawy o naprawie go- 
spodarczej—instytucje bankowe mają z 
min, skarbu uzyskać, Należy też wziąć 
pod uwagę, że znaczną część tych kredy- 
tów wydano już bankom dużo wcześniej. 

To też raz jeszcze podkreślić trzeba 
konieczność radykalnej naprawy, 

Związek banków, który w najbardziej 
decydujących momentach nie potrafił za- 
jąć stanowiska zdecydowanego — powi- 
nien wysunąć zagadnienie sanacji we- 


wnętrznej banków i zawrzeć je w nastę- 
pujące punkty: 

1). redukcja kosztów handlowych i bez- 
względna oszczędność; 

2) bezzwłoczne zlikwidowanie więk- 
szości oddziałów prowincionalnych i za- 
granicznych, które są tylko zbytecznym 

lastem; 

3) uzdrowienie wewnętrznych stosun- 
ków £ taktyki banków przez przeprowa- 
dzenie reorganizacji 
tralach i oddziałach; 

4) poszukiwanie kapitału obrotowego 
zagranicą, 


„Sowpoltorg” bez przemysłu łódzkiego 
Umowa jest niekorzystna dla Polski 


W piątek, dnia 4 b. m. wyjeżdża do 
Moskwy delegacja spółki „Polros”, która 
sfinalizuje akcje w sprawie importu i eks- 
portu polsko-rosyjskiego. Jak wiadomo, 
przedstawiciele przemysłu polskiego za- 
mierzają rozszerzyć stosunki gospodarcze 
pomiędzy obu kra'ami przez stworzenie 
organizacji pod nazwą: „Sowpoltorgu”, Pos 
mimo przystąpienia do organizacji tej w 
charakterze akcjonatjuszów całego szere- 
gu firm — łódzki przemyst włókienniczy 
nie zamięrza wydatnie partycypować w 
działalności „Sowpoltorgu”. Te przedsię- 


biorstwa włókiennicze, które w swoim 
czasie zadeklarowały przystąpienie do no- 
wej spółki wycofały się obecnie, bądz też 


zamierzają to uczynić w najbliższym cza- » 
sie. Przemysłowcy łódzcy uważa'ą umowę ' 


nowej spółki akcyjnej za niedogodną w 
nawyższym stopniu dla strony polskiej, 
która też ponieść ma całe ryzyko. Z więk- 
szych firm okręgu łódzkiego, które ucze- 
stniczyć zamierzają w działalności nowej 
spólki wymienić należy „Tomaszowską fa- 
brykę sztucznego jedwabiu”. 


Upadłość firm A. Bronowski i B-cia Przygoda 
ogłosł sąd handlowy 


(raw) Na ostatniej sesji wydziału han- 
dlowego sądu okręgowego w Łodzi, pod 
przewodnictwem sędziego Daliga, rozpa- 
trywano podania firm: tow. akc, przemy 
słu metalurgicznego w Polsce (siedziba w 
Radomiu) oraz tow. akc. Huta Bankowa 
w Dąbrowie Górniczej w sprawie ogłosze- 
nia upadłości firmie skład żelaza A, Bro- 
nowski (Cegielniana 31, Plac Wolności 7, 
Zachodnia 34). 

W uzasadnieniu podania petenci powo- 
ływali się na zawieszenie wypłat przez 
wspomnianą firme. czego dowodem są 
| re kę weksle, załączone do po- 

ania. 


Sąd po naradzie postanowił: ogłosić 
upadłość firmy A, Bronowski skład żelaza, 
datę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 
10 listopada b. r., zamianować sędzią-ko- 


| misarzem s. h, Feliksa Goldsteina, oraz 
kuratorem masy upadłości adw. Stroma- 
| jera. 


. = 


Na tejże sesji rozpatrywano podanie 
| firm: Sz, Obłudziner, A, Hendel oraz R, 
Friedman w sprawie ogłoszenia upadłości 
| firmy B-cia Przygoda (Piotrkowska 120). 
Petenci złożyli szereg protestowanych 
weksli, wskazujących na niewypłacalność 
wyżej wspomnianej firmy. i 
Sąd po naradzie postanowił ogłosić 
| upadłość firmy  „B-cia Przygoda”, datę 
| otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 11 
marca 1924 roku, zamianować sędzią-ko- 
| misarzem s, h. Karola Geyera oraz kura- 
torem masy upadłości adw. Mieczysława 
| Jastrzębskiego. 


Ekspori towarów włókienci - 


czych do Rumunii 
nafrafił na pewne frudności 


W ubiegłym tygodniu bawiła w kilku 
większych ośrodkach gospodarczych Ru- 
munji delegacja kupców i przemysłowców 
łódzkich, eksportujących towary włókien- 
nicze do Rumunji, Celem pobytu delegacji 
w Rumunji byłe dokładne zapoznanie s'e 
z sytuacją na rynku wewnętrznym kraju w 
związku z możliwościami wydatneśs roz- 
szerzenia eksportu towarów włókienni- 
czych. Okazuje się, iż cały szereg zarzą- 


dzeń, mających ną celu popieranie krajo- | 


wej produkcji w Rumtnji oraz niepewna 
sytuacja gospodarcza jak również niewy- 
płacalności szeregu firm kupieckich utrud- 
niają rozszerzenie eksportu towarów łódz- 
kich I uniemożliwiają dokonywania opera- 
cji na większą skalę 


składy towarów łódzkich 
w Moskwie 


Przygofowania do ofwarcia składów 
konsygnanfowych 


W piątek w nocy moskiewskim kur- 
jerem wyjeżdżają przedstawiciele związku 
eksportowego do Moskwy w celu sfinali« 
zowania pertraktacji i podpisania ostate- 
cznej umowy w sprawie stworzenia skła» 
dów towarowych w szeregu miast rosyj- 
skich. Podczas pobytu swego w Moskwie, 
który potrwa 14 dni, delegaci przemysłu 
łódzkieśo uzgodnią projekt umowy z po- 
prawkami wysunięłemi przez stronę ro- 


| syską, oraz przedstawia szereg kolekcji i 
próbek towarów tych firm,które zaakcep- 
towały przystąpienie swóje do nowej orga- 
nizacji — „Konsygnant” i zadeklarowały 
chęć natychmiastowego otworzenia swych 
składów towarowych na potrzeby 


storgu". 


„Gos- 


personalnej w cen- | 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
ô grudnia 1925 r. 


Zastój na rynku dyskonio: 
wym 
Spodziewane ożywieniz 


Prywatny rynek dyskontowy zareańo 

wał na zwyżkę kursu dolara natychm'a» 
stowem zaprzestaniem wszelkich tranzak- 
cji. W ciągu ostatnich dwuch dni nie doko- 
nano ani iednei prawie trenz»kcji, mającej 
za "rzedmiot dyskonto weksli, 

Wyda'e się 'ednak, iż wkrótce nrywa- 
tny rynek dyskontowy zre dzie rhf'ty na- 
terat w rosłaci weksli, kióre aie zostaną 
zdyskontowane przez Pank Polski w zw'ą- 
zku z wydanem zarzadzer'em © 7aw'eszee 
niu czynno ci dyskoniowvch. Weksle e, 
za wszelką cenę muszą być snienieżc1e 
przez przemysł, który nie może. znależć 
innego wy/ścia z sytuacj w jaka wtracito 
go zarządzenie dyrekcji Banku Polsk'eśo. 

(2) 
|| 


Bolszewicy fina? zują zakupy 
w hodzi 


W najbliższych dniach zakończone zó: 
| staną zakuby sowieckie, których ogólna 
| suma nie ulegnie już wydatnieisrei zwyżce 
| Pozostaje to w zwiszku z likwidacia 

licencji importowych oraz dażeniami so. 
wietów do zmniejszenia importu do Ros} 
ze względu na budżet państwowy, 

Naogół przedstawiciele sowietów z za: 
kunów w Łodzi są zadowoleni, zwłaszcza 
o ile chodzi o jakość towarów włókienni« 
czych. 


wyrebów włókienniczych 
na Daleki Wsrhóń 


Według informacji prywatnych kół ku 
pieckich, rrowadzącvch interesy w Mam. 
dżurji i północnej połaci Chin, znalazłyby 
w tamte'szych stronach łatwy zbyt wszele 
kie wyroby bawełniane i wełniane pochos 
dzenia polskiego, Zwłaszcza popytem c» 
śromnvm Mandżurii cieszą sie nastęnu'ące 
artykuły: odzież gotowa w niższym gatun« 
ku, mater'e drukowane, bawełniane i nies 


Koniunkfory eksnorfowe 


które tkaniny wełniane, Na'łatwie'sza dro. 
ga do nrzedostan'a się na tamte'szy rynek 
prowadzi nrzez organizacje handlowe Ro 


Drzędowa gielda wdafgia. 


GDANSK, 2-g0 grudnia (Pat). Na dzie 
sejsem zebraniu giełdy gdańskiej notowana 
tldenach gdańskich: 

100 marek Rzeszy 

Czek na Londyn 

Telegraticzną wypłata na: 

Berlin 


125.845—124 155 
25 18.50 


125,745 — 124.005 


Rotowenia giełdowe w Londynie. 


LONDYN, £ go grudnia. (Pat) Zamknię 
cie gieldy. 


| sji sowieckiej. 
Rynek pieniężny 


Nowy-lork 4.5400 
Holandja 12.04 
Francja 12637 
Belgia 10 85 
Włochy 1:0,40 
Niemcy 20 34 
Szwajcarja 25.14 
portugalja 255 
Dania 19.47 
Szwecja 1511 
Norwegja 25 83 
Helsingtors 192.25 
Praga 165.45 


Notowania giełdowe w Paryżu. 


Londyn 12575 
N. Jork 25 94 
Hiszpania 566.62 
Szwaicarja 490 75 
Wlochy 105.8Q 
Holandja 1002.50 
Szwecja 6 8.50 
Rumunja 11.55 


————_— nn Ř 


frontowy o 2 oknach umebio 
wany, słoneczny, na żodanie z 
toriepianem, niekre' u ace wej: 
— -— ście. JeSt od zaraz — — 


do oddania, 


dla soli.nego pana. Ul. Skwe= 
rowa 3 ll p m. 6. Zastać mo- 
żna od 10 r, do i p.p. 3/40—3 


9011—53 IE 


II URZĄD SKARBOWY Łódź, dnia 2 grudnia 1925 r. 


podatków i opłaf skarbowych 
w hadzi. 


OGŁOSZENIE. 


li Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 
daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje rucho- 
mości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: dnia 17 grudnia | 
1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł.: 


1) Szaładajewski Z., Cegielniana 5, maszyna do krajania papieru. 
Seiler R., Kopernika 23, ruchomości, 

Pozner Majlech, Kościuszki 27, ruchomości, 

Berliner i Frank, Piotrkowska /3, 20 maszyn do szycia rękawi- 
czek. 

Czekański Z. i S-ka, Piotrkowska 111, kasa ogniotrwała. 
Liberman H. M., Węglowa 5, 600 korcy węgła. 

Besser Maurycy. Narutowicza 16, ruchomości. 

Szpet i Glazer, Sienkiewicza 6, kredens. 

Rozen i Zyskind, Piotrkowska 44, ruchomości. 

Szpiro Altman i Abbe, Piotrkowska 47, 10 sztuk towaru półwel- 
nianego. 

Heyman Samuel, Piotrkowska 52, 100 sztuk jedwabiu. 
Finkielstein Icek, Przejazd 20, ruchomości. 

Urbajtel Szmul M., Piotrkowska 42, 10 sztuk towaru półweł- 
nianego. 

Zlatin, Weksler i Sicowski, Piotrkowska 62, 10 sztuk towaru 
półwełnianego. 

Grynberg U., Wschodnia 57, ruchomości. 

iniaa J., Sienkiewicza 61, 300 tuzinów pończoch wigonio- 
wych. 

I. Braun, Wschodnia 55, ruchomości. 

Wiązowski S., Wschodnia 57, ruchomości. 

Teplerowa, Wschodnia 74, ruchomości, 

Lam M., Składowa 25, ruchomości 

Rozenblatt E., Cegielniana 68, 6 warsztatów tkackich. 

Lipman i Taśma, Piramowicza 12, ruchomości. 

Stillerman i Weinberg, Cegielniana 68, 25 sztuk towaru półweł- 
nianego. 

Pawigon Ab., Gdańska 25, ruchomości. 

Lichtenszta n B., Cegielniana 102, 25 metrów kubicznych desek 
Kinrus Hersz Rubin, Zawadzka 17, ruchomości, 

Wolsztajn Szaja, Zawadzka 2, 50 sztuk podszewki. 

Warszawski Gerszon, Gdańska 14, 40 paczek przędzy. 

Lipman Kalman, Południowa 50, ruchomości, 10 tuz. skarpetek 
Łomas D, Gdańska 35, ruchomości, 

Kiwman Abram, Gdańska 23, ruchomości, 3 sztuki: towaru. 
Golibard Józef, Gdańska 31a, ruchomości. 

Heinrich J., Cegielniana 59, ruchomości. 

Zuzewski Ch., Cegielniana 49, ruchomości, 

Alter Szmul, Piotrkowska 68, 66 palt. 

Choroszcz Chemia, Piotrkowska 42, 10 sztuk towaru 
Moszkowicz i Ra;chman, Piotrkowska 38, 60 sztuk ivwaru, 
Bocian Abram, Andrzeja 35, ruchomości. 

Kędzierski Stefan, Andrzeja 15, maszyna drukarska. 

ulrych Karol, Andrzeja 54, ruchomości. 

Abersztajn Jakób, Andrzeja 32, ruchomości. 

Wołkowicz Ewa, Zielona 42, ruchomości. 


Zasekwestrowane ruciioiności są do obejrzenia w dniu sprzedaży 
u wymienionych dłużników na miejscu licytacji. 


9049 —1 KIEROWNIK URZĘDU: 


(—) Podmunicki. 


41) 
42) 


Ogłoszenia drobne liczą się po 10 
drosży za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwó;ne. Najmniejsze 
ogloszenie 50 groszy. 


* 


KUPAO | 


SPRZ BAZ i 
DWA KONIE (rysaki) 


starszej osoby. Oferty do 


3.X11. — GŁOS POLSKI — 1975 r, 


na suknie 


na podszewki 


POSZUKUJĘ | 
lednezo pokoju przy inteligentnej rodzinie dla | 
„Głosu“ sub „H. S.*. 


Tani Tydzień Jedwab 


od WTORKU, dnia 1-go GRUDNIA r. b. 


Sprzedaż bezkonkurencyjna w 3-ch seriach 


za 3 metry Zł. 28 50 
na bluzki i kasaki za 3 metry Zł. 19.50 
za 3 metry Zł. 9.50 


Zarząd Spółki Aftcyjnej 
wyrobów wełnianych i bawelłn,. 


M. SILBERSTEINA 


w m. Łodzi podaje niniejszym do wiadomości 
p.p. Akcjonarjuszów. iż 


Walne Zgromadzenie, 


które w pierwszym terminie, ogłoszonym w Nr. 
242 Monitora Polskiego, nie doszło do skutku, 
o będzie się w dniu 30 grudnia r. b. o godz. 
4 po południu z tym samym porządkiem dzien- 
nym i będzie prawomocne bez względu na na 
liczbę przybyłych Akcjonarjuszów i ilość zgło- 
szonych akci. Akcje lub odpowiednie zaświad- 
czenia winny być złożone w Zarządzie Spółki 
najpóźniej do dnia 23 grudnia r. b. _ 9046—1 


Zarząd Spółki Akcyjnej 
przędzalni wełny czesankoweęej 


z » 
„Dąbrówka a 
podaje niniejszym do wiadomości p.p. Akcjo- 
narjuszów, iż 


Walne Zgromadzenie, 


które w pierwszym terminie, ogłoszonym w Nr. 
242 Monitora Polskiego, nie doszło do skutku, 
odbędzie się w dniu 30 grudnia r. b. o godz. 
5 po południu z tym samym porządkiem dzien- 
nym i będzie prawomocne bez względu na 
liczbę przybyłych Akcjonarjuszów i ilość zgło- 
szonych akcji. Akcje lub odpowiednie zaświad- 
czenia winny być złożone w Zarządzie Spółki 
najpóźniej do dnia 23 grudnia r. b.  9044—1 


Zarząd Spółki Akcyjnej 
Piotrkowskiej Manufaktury 


podaje niniejszem do wiadomości p.p. Akcjo- 
narjuszów, iż 


Walne Zgromadzenie, 


które w pierwszym terminie, ogłoszonym w Nr. 
242 Monitora Polskiego, nie doszło do skutku, 
odbędzie się w dniu 30: grudnia r. b. o godz. 
6 po południu z tym samym porządkiem dzien- 
nym i będzie prawomociie bez względu na 
liczbę przybyłych Akcjonarjuszów i ilość zgło= 
szonych akcji. Akcjei lub odpowiednie zaświad- 
czenia winny być złożone w Zarządzie Spółki 
najpóźniej do dnia 23 grudnia r. b. 9045—1 


Lekarz - dentysta 


Foliją ROZEN 


powróciła. 
78385—9 


Przedstawiciel 


z kaucją 500 z! prszuki'*any. Artykuł 
spożywczy 450 -60 zł. zarobku mie- 
sięcznie Oferty sub „Zakłady Przemys- 
łowe* kierować do Biura I. Buchweltza, 
Warszawa, Foksal 15, 8 47—1 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DONIESIENIA ROZMAITE 
DNIA 2 GRUDNIA 1925 R. ZGINĄŁ 


DZ i 


Uwaga! 


Panny (izraelitki) od 18 do 30 lat 
z wszystkich sfer mogą szczęśliwie wyjść 
zamąż w Palestynie przez nasze 

biuro Informacyjne. === 
Prosimy o wysłanie fotografji i opis cha- 
rakteru życia oraz 1 zł na wydatki pocztowe. 
ż — „Dyshirecja zapewniona, — 


| PROSIMY ADRE-OWAĆ: 9022 
Palestine Imormation Exoress GN. 


TED- AVIV (Palestine) P. W. B. 791. 
A AG 


BEN ZYNĘ lekką, samochodową, 
OLEJ gazowy, dla motorów 


poieca 


„ELIBOR”" Sp. Ake Handi. Przem. 
Ł. J. BORKOWSKI 


Oddział w Łodzi, 
ul. Kilińskiego 70, tel. 1721173. 


8880—2 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i 
weneryczne 


i eczenie Rentgenem 
kwarcową lampą 


preyim. og 10—12 
—7, 


Nawrot Ne 7. 
Telefon 28-07. 


Dr. med. 


F.Skusiewicz 


ul. Andrzeja M 
Choroby skórne i 


PIEKARNIA 


o 8 piecach, z całkowitem urzą- 
dzeniem, maszynami, czynna — do 
sprzedania. Oferty sub „Piekarnia* 
do admin. „Głosu”. 9052—1 


SZOFERA 


na samochód-taksówkę poszukuję. 
Zgłaszać się: Piotrkowska Nr, 90, 
Poznański, między godz. 2—4 pp. 
i 8—9 wiecz. 90600—1 


; : A : weneryczne. 
zo Tanio, bo W mieszkaniu prywatnem! dodz. przyjęć od 
FUTRA wszelkiego rodzaju w su- | 9 do 11 i od 5 

rowymi gotowym stanie. | de 7 i pół. Panie 


od 5 do 7 wiecz 
ZAKO PRO TE 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 

bez względu na ilość wyrazów, 

kosztują 75 groszy, dla ołiarujących 
I zl. 50 groszy 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 
KOŚCIN JÓZEF 


zzubił paszvort niemiecki wydany w Łodzi | ruski 


L OPATOWSKI, Nowomiejska nr. 27, 
Warunki dogodne. — PETE 


z dubeltowa uprzężą, powóz. oraz płaszcz dla 9036-3-m , pies „ćcbermen* czteromiesięczny (uszy nie ob- 
stangreta do sprzedania. Bliższa wiadom. u -4 e 1 3 | cete). masci żółtej, na plecach | pod szsia ciem- | £ Szydłowa. 9009-3-2 
zorcy ul. Sienkiewicza Nr. 58. 9007-3-k 1 1ERESY *"FANDILOWE | nieiszei. Znalazce prosze łaskawie o odesłanie - 
ES > R = rzecz go za wynagrodzeniem: 4 p. a. c. kanc. lek, wet. 
LOKAI y 3i EN 7 q DOM 6-7o Sierpnia 86. 1-d x ZNALEZIONO i 1 
t ji, SIE ZKANIA | czteropietrowy bez długów, okolica Gótnexo | ———---- — | kwiti pieniądze. Odebrać można w admf!nistracji 
DWA POKOJE | Rynku. z pov odu wyjezdu do soczedpmi tanio. i FORTEPIAN „Głosu Polskiego“. 9042-3-d 
z kuchnią, z wygodami poszukuje od zaraz wprost NP Piotrkowska 286, sklep PACK do wynajęcia. Kilińskiego 112. Wiadomość u dò- 
nd gospodarza. Nie wvżej. jak ra Jl-giem nielrze. , VOY- . "7% zorey. PO GIEŁTA PRACY 
Ofertv do „Głosu* sub S, M.*. 9035-3-m ` OKAZYJNIE — z 
EE" rz —, <a EG a sklen do odstapicria zaraz, lorzadzenie pierwszo- ZACINAŁ PIES NAUCZAM 
POKÓJ rzędne. redzie sie rr wszelkie kondlowe interesa doherman". wabi się Noct“. Łeskawy znalaz- | kroju, szcia, mece'cwania. haftu maszynowego 
frontowy zaraz do wynajęcia. Kilińskiero 50, M w cen'rum miasta. Wiadomość Andrzeja 16, Sie- ca reczy cóprow"drć zd  wynagrec”on'"m: | l filet ra dezgrdnych warunkach, Nap'órkowskie- 
pietro na lewo. 9043-1 -i dorski 9047-32-11  SXkiarn'iew'cka Nr. 3. Fasner. 04 1-2.-1 ) 24, Solski, 896-1 
+ "sz: [opa Z WSPIEZEWA W .. 71 USE Lat 1. „BŁ WWW GAGA? KG mnn 
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W drukarni „Głosu Polskiego“, Piolrkowska 86. 


kKeda.ior odpowiedzialny; Władysław PMagalsiii. 


